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Pamięci Jauresa
30 lipca  m in ie ośm lat, ja k  u progu  w o jn y  

padł n a jw ięk szy  socya lis ta  francu sk i Jan 
Jaures. Od ośm iu  la t  co roku  o te j porze 
p ro le ta rya t francu sk i w  dzies ią tkach  w ie ­
ców  w spom in a  w odza, an io ła  stróża, p rze­
w od n ik a  i na jstarszego brata. Ż y je  jeszcze,
0 ile nie zg in ę ło  na w o jn ie , na  froncie albo 
w  szp ita lu  pokolen ie, k tóre Jaures w ych o­
w a ł, d la  k tórego  bezpośredn io ćw ierć w iek u  
pracow ał, k tórem u  całego siebie, bez reszty, 
p o św ięc ił: sw ój ta lent, sw o ją  w iedzę , swój 
rozum , sw o je  serce. B y ł profesorem  filo zo fii 
m jednym z po łu dn iow ych  uniwersytetów- 
■Francyi, m óg ł b y ł dokonać życia, ja k o  p ro ­
fesor, jak o  dziekan, ja k o  rek to r u n iw ersyte­
tu. M ógł b y ł —  aw ansow ać z po łu dn ia  do 
Paryża. M ógł b y ł rozs ław ić  im ię  nauki filo ­
zoficznej francu sk iej i życ ia  dokonać, jak  
tyłu innych filo zo fó w  francusk ich  w  dosta­
tnich w aru nkach  bytu, otoczony szacun­
kiem bliźn ich . M ógł b y ł też pozostać burżua- 
zyjnym po lityk iem , jak im  b y ł gd y  w  r. 1886 
'w ch odził d o  parlam entu . B y ł podów czas re ­
publikan inem , za liczan ym  do lew ego  środ­
ka laby d!eputowranych. Z a jm ow a ł się by ł 
.do tej pory  ty lk o  filozofią,. Czytał ks iążk i 
setkami. P isa ł o m eta fizyce. N ie  znal życ ia  
społecznego. N ie  in teresow ały  go  z jaw isk a  
społeczne. N a  południu, gdzie m ieszkał, ż y ­
cia  przem ysłow ego  n ie było. NTa w si, gdzie 
się u rodz ił i w ych ow a ł, sprawcy społecznej, 
w  tym znaczeniu, ja k  u naa, n ie  b y ło : tam  
p rzew aża ła  bardzo drobna w łasność z iem ­
ska, nie zna jąca  na jem nej p racy  na  w si, ani 
an tagon izm ów  klasow ych . W  Izb ie  depu to­
w anych , gdzie m łod zi depu tow an i tracą  za ­
zw ycza j 2 lata , aby się zapoznać z ogrom em  
spraw , ob jętych  budżetem  w ie lk ie go  pań ­
stw a, jak iem  jes t F rancya, tu pracu jąc w  ko 
misjach parlam entarnych , poznał całą z ło ­
żoną m ach inę społeczną. Tu  po raz p ierw szy  
'zapoznał się ze sp raw ą  społeczną. P rzec zy ­
ta ł b ib lio tekę w  zakresie tej sp raw y  robotn i­
czej. A  od  badan ia  sp raw y robotn icze j p rze­
szed ł do filo zo fii sp raw y społecznej, poznał 
socya lizm  i jego  'bogatą, w span ia łą  litera tu ­
rę. R ozm aw ia ł z  G odw inem , z  Babeufem , o l­
b rzym ią  rodzin ą  u top istów  francuskich , z so 
cya lizm em  n iem ieck im  L a s m lle ‘a i  M arża.
P oczą tkow o  w  gran icach  po trzeby p a r la ­

m entarnej i  po lityczne j. A le  pew n ego dnia 
odezw ał się w  n im  głos, k tó ry  nas w szys t­
kich  po ko le i budził i  postaw ił tam , gdzie  
stoim y. Głos, k tó ry  m ów ił: ten  św ia t w y z y ­
sku i  k rzyw d y  i  k łam stw u  n ie pow in ien  być. 
N ie  m oże być. Ten  św ia t m usi zginąć, zcze- 
znąć, odejść w  cień n iep rze jrzan y  h is to ryk  
ja k  odesizła n iew ola , ja k  odeszła  pańszczy­
zna. B ije  ju ż  godzina  n ow ego  św iata , !

• Z ap a lm y  słońca p raw d y  w  św iadom ości 
k la sy  robotn icze j, k tóraby  św iat, n iby  m ity ­
czny A tla s  —  co n iebo na  barkach  sw ych  
w sp iera  —  dźw ign ąć m ogła  w  górę, gdyby  
znała  siłę sw oją . A le  na to  trzeba, aby by ła  
św iadom a celów , ku  k tórym  św ia t zm ierza
1 aby by ła  liczna i b y ła  silna.

I oto pew nego w ieczoru  w yb ra ł się Jaures 
do dzie ln icy  robotn iczej, aby tam  odw iedzić 
redakcyę m ies ięczn ika  socy a lis ty  cznego, za ­
łożonego przez towr. B enoit M alon. N ieśm ia ­
ło  p ią ł się w  górę po starych, sk rzyp iących  
schodach. B y ł c iężk i i otj ły. Zasapany i  po­
cąc się, stanął w reszcie przed  ob liczem  dw u ­
dz ies to letn iego  sekretarza, k tó ry  p row adził 
w  ow ej ch w ili nam iętną rozm ow ę z k ilku  
m łodoc ian ym i tow arzyszam i. Jaures n ie ­
śm iało zapyta ł: „c zy  jest red ak to r"?  —  ^N ie­
m a red ak to ra " —  odparł m łodzien iec. Jau­
res n ie w ied z ia ł, co pow iedzieć da lej i —  w y ­
szedł. Z a  d rzw iam i u słysza ł śm iech m ło­
dzień ców : „czego  ten burżu j m oże chcieć od 
Rona.neta  —  w o ła ł jeden i  w szyscy  w esoło  
się zaśm ieli.

Jaures w róc ił do Tu lu zy  i przepad ł na na j­
b liższych  w yborach . A le , sam  n ic w iedząc
0 tern, b y ł ju ż  w ted y  socyalistą. N iebaw em  
w ybuch ł strejk  w  m ie jscow ych  tak  licznych  
ną  południu  F rancy i hutach szklanych. Sta­
nął w  obronie strekujących . B y ł ju ż podów ­
czas na calem  południu  znany n ie ty lko  z 
w ie lk ie j nauki, ale i  z w ie lk iego  krasom ów - 
stwa. W ró c ił do Izby, jako  so c ja lis ta  i tu 
po k ilk u  la tach  w ysunął się n ie ty lko  na czo­
ło  n iew ie lk ie j podów czas fra k cy i s o c ja li­
stycznej, ale ca łego  zespołu  posłów . Jego 
krasom ów stw '0 , jego  w ie lk a  w iedza, jego  pra  
cow itość —  ro zs ław iły  jego  im ię  da leko poza 
Izbę i  poza, gran ice cVąncy:. .Stawał się w o ­
dzem  pro le ta ryatu  francusk iego, a także je ­
g o  bożyszczem . B y ł w iceprezyden tem  Izby. 
B y ł w ed le  zdan ia  obj aktyw nych  przec iw n i­
ków  ozdobą i chw ałą parlam entu  francu ­
skiego.

P o s taw ił sobie za  cel życ ia  stw orzen ie s il­
nej p a rty i po lityczne j. Socyalizm  francusk i 
b y ł od czasów  K om u ny parysk ie j ro zb ity  i 
rozproszkow any. K ilk a  „p a r ty j"  w a lc zy ło  ze 
sobą, zam iast jednym  fron tem  przec iw sta ­
w ić  się p rzec iw n ik ow i: k ap ita lizm ow i i  rea ­
kcjo społecznej. Jestfco rzecz przerasta jąca  
n iek ied y  s iły  w ie lu  ludzi, a cóż dopiero siłę 
jed n ego  człow ieka, m ającego p rzec iw k o  so­
bie nam iętności k ilk u  naraz p rzec iw n ików
1 w spó łzaw odn ików . M iędzyn arod ow y Z jazd  
so c ja lis ty c zn y  1904 r. p rzysp ieszy ł tę pracę 
ponad s iły  jednego  człow ieka. N a  skutek 
pow zięte j uchw ały, Jaures z ło ży ł sw ój urząd 
w icep rezyd en ta  Izb y  i  przeszedł do skrajnej 
op ozyc ji. W  ciągti roku  dokonał z jedn ocze­
n ia  daw nych  n iep rzy jac ió ł. N a  n a jb liższych  
w yborach  pa rtya  zjednoczona odniosła w ie l­
k ie  zw ycięstw o . I  odtąd lin ia  tego zw yc ię ­
stw a szła w c ią ż  w  górę aż do w o jny . Jaures 
bez w ytch n ien ia  tę jedność pod trzym yw ał. 
L a w iro w a ł w śród  skał podw odnych , ko ło  

k tórych  p łyn ęła  łódź so c ja lizm u  francusk ie­
go, m in ow an ego  w ciąż przez anarch istyczną 
propagandę „czyn u  bezpośredn iego". W  at­
m osferze, przesyconej w a lk ą , zam acham i, 
anarch izm em  syndykaliistycznym , w ar- 
cholstw em , zdradam i sztandaru  (Vi ciani, 
M illerand , B riand. H erce) —  życie nie było

łatwe. P ra cow a ł za dw u : p isyw a ł co dnia 
a rtyku ł do dzienn ika  naczelnego ,,1‘H um a 
o ite "  (Ludzkość), k tóry  sam stw orzy ł i  k tó ­
r y  z n iem ałym  trudem  u trzym yw ał. P isy  
w a ł dw a ra zy  w  tygod n iu  piwepiękne a rty ­
ku ły  do „Depeehe de Tou lose", organu  radj-- 
kalnego, bardzo czytanego na całem  połu­
dniu F rancyi. P rzem a w ia ł w yd łuż i  wszem  
Francyi. P ra cow a ł w  kom isyach  parlam en ­
tarnych, sk ładał w n iosk i i  in terpelacye, w y ­
stępow ał z  p ro jek tam i ustawa O głaszał książ 
ki, ja k  p rzep iękn ą  „Hastaryę R ew ołu cyi 
F ran cu sk ie j", ja k  w ie lk ie j w a g i książkę o 
„N ow ej A rm ii" , k tóra  dziś is tn ie je  ju ż  w  prze 
k ładach  na w ie le  ję zyk ó w  św ia ta  i k tórej, 
p rak tyczne w n iosk i zn a la z ły  w ed le  zgodne­
go św iadectw a  w ie lu  sztabow ców  n ie ty lko  
francuskich, doskonałe po tw ierdzen ie  w  
w o jn ie , u k tórej progu  był, ja k o  p ierw sza  i 
m ów iąc in d yw idu a ln ie  na jw iększa  tej w o j­
ny ofiara . ■ i i

Trzeba go było  w id z ieć  w  ostatn im  tygo ­
dniu  daw nego przedw ojennego okresu. T rze ­
ba by ło  w id z ieć  naoczn ie te zab ieg i każdej 
godziny  od w czesn ego ran ka  do późnej n o­
cy koło  „p ok o ju ". Od ła t ju ż całych  czuł 
Jaures zb liża jącą  się w ojną. R ozu m ia ł i w i 
dzia ł je j w ielkość, je j okrutnośc, je j b ezlito ­
sne k rw aw e  żn iwa. Czj-nił nad lu dzk ie w y ­
siłki, aby do n iej n ie dopuścić. O rgan izow ał 
m an ifestacye m iędzynarodow e za  pokojem  
(w  B azy le i 1913); co parę dn i w  gazetach 
do tego tem atu  w ra ca ł; zw a lcza ł każdy  k re ­
dyt, żądany przez m in i stery um w ojny . Żą­
dał w sze lk ich  ustępstw  clla N iem ców , gdy 
chodziło o u ra tow an ie  pokoju , Co dn ia też 
n a c jon a liś c i, m onarch iści, m ilitaryścd, im- 
perya liśc i francuscy w y le w a li na n iego ku ­
b ły  pom yj. N azyw an o  go „zd ra jcą ", „agen ­
tem  prusk im ", „ ju rg ie ltn ik iem  W ilhe lm a"... 
D zies ią tk i gazet co dnia ran o żądało  inter- 
w en ey i w ładz, in te rw en c ji p o l ic j i  p rzec iw ­
ko zdra jcy , k tó ry  F ran cyę chce w yd ać  w ro ­
gom . Gdy w ładze nie słuchały Wołania, zw ra  
cano się d o  op in ii publicznej. D zieciakom , 
naw róconym  na w ia rę  m onarch istyczną, h i­
sterykom , pół-obłąkańcorn w tykan o  broń do 
ręk i. W sk azyw an o  na p rzyk ład y  h istoryczne 
od czasów  starogreck ich  znane i  .stale w  hi- 
story i ponaw iane; „lep ie j zginąć, n iż  żyć pod 
w ładzą  zd ra jcy  i  ty ra n a !"  I Jaures, który 
w ięce j niż k tok o lw iekb ąd ź u czyn ił d la  spra­
w y  pokoju ,m ia ł zg in ąć z ręk i rodaka, gdy  
w o jna  by ła  ju ż  n ieun ikn iona!

N ie  stało Jauresa. K rw a w ił się lud robo­
czy na w o jn ie  w  ciągu  długich  la t czterech. 
K rw a w i się da lej w  rozłam ach  i w  n iesna­
skach party jnych . N ik t nie w zią ł lu tn i po 
Bekwarku- N ik t godn y n ie pod ją ł dziedzi­
ctw a  po Jauresie. N ie  by ło  n ikogo, k toby 
w arch ołom  nakaza ł m ilczen ie , lud ’ roboczy 
zw ią za ł obręczą jedności planu i tak tyk i, je ­
dnością w ied zy  i  w ia ry  socyaiistycznej. Za­
tryu m fow a ła  znow u p o lityk a  skra jnych  b ie ­
gunów. Dawna, w ypróbow ana  obręcz, pękła  
od środka i  znow u  tryu m fu ją  czynn ik i od ­
środkow e, anarch istyczne. Rozpad ła  się par­
tya, rozpada ją  się zw ią zk i zaw odow e. So­
c ja lizm , jako  siła  po lityczna, zn ika  z po­
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w ierzch n i życ ia  parlam en tarnego  F ra n c ti. 
K u  radości kap ita łu , reakcyi, rządu  pp. M il- 
leranda  i B rianda. A  szatan stoi z  hoku i ch i­
chocze.

„Gdzie J aur es? " —  „G dzie Jaures?" —  w o­
łają, n a jrozu m n iejs i i  n a jd z ie ln ie js i socya li­
ści francuscy. On jeden  m ógłby  nanow o sku­
pić to, co głupota, n ieśw iadom ość rozprzę- 
g ła  i  w  ja sy r  duchow ej n iew o li zaw lok ła .

TRZEC I DZIEŃ OBRAD
> W e wtorek, w  trzeciem czytaniu obrad, toczyła 
się dalsza dyskusya nad taktyką.

Gross składa wniosek o wyłonienie kom isyi re­
dakcyjnej d la  uzgodnienia obu rezolucyj. W niosek 
nie otrzym uje większości głosów.

P O P R A W K A  m E fcZ IAŁKO W SKIEG O
Niedziałkowski uzasadnia poprawkę do wniosku 

C. K. W . Jedna z różnic m iędzy obu zgłoszonymi 
wnioskam i polega na ujęciu stosunku partyi do 
rządu. Stronnictwa włościańskie prowadzą politykę 
gospodarczą sprzeczną z naszymi interesami i  acz­
kolw iek poetycznie są liberalniejsze niż stronnictwo 
N. D. —  nie możemy z n iem i łączyć się ze względu 
na to, że niepodobna dzisiaj wytworzyć takiego pro­
gramu polityczno-gospodarczego, któryby odpowia­
dał obu stronom. Dziś wdęe hasło prawdziwego rzą­
du włościańsko-soc y  al isty cznego nie jest aktualne. 
Przez cały rok zeszły szkodziło partyi zmniejszenie 
zaufania do ciał kierowniczych. To dziś należy usu­
nąć przez całkowite unikanie wszelkich niejasności. 
Również walczyć musimy z zakradającą siię do k la­
sy robotniczej dem oralizacją.

W  polityce gospodarczej kluby chłopski®, zarówno 
.W itosa, jalt „W yzw olen ie11 i  Stapińskiogo łączą się 
i  walczą zawzięcie, zapominając o swym  radykali­
zmie. Należy się strzedz złudzeń w  ocenie ugrupo­
wań chłopskich. Nasza robota na wsi musi być w yb i­
tnie socjalistyczna, a nie powiększająca szereg lu­
dowców. Dalej popiera N iedziałkowski wniosek, w  
sprawach narodowościowych. Kongres musi się zdo­
być na wypowiedzenie w yjny nieubłaganej dotych­
czasowemu systemowi ucisku narodowościowego, 
wyznaniowego i t. d. (saine oklaski). Musi uznać za­
sadę niepodległości Białorusi i  Ukrainy. Musi zde­
cydować się na walkę energiczną o szeroką autono­
mię odrębnych grup narodowościowych w  Polsce.

PRZE M Ó W IE N IE  GARDECKIEGO
Krytykowanie własnej partyi nie należy do przy­

jemności, A le Kongres jest właśnie na to, by czynić 
obrachunek i przegląd rocznej pracy. I  taka krytyka 
nie u jm uje w  niczem -ciałom kierowniczym  partyi.

W iększość C. K. W . w  wygłoszonych referatach 
kilkakrotnie podkreślała, że robiła co mogła, zw ła ­
szcza w  sprawie konstytucyi. Podczas wyborów  za­
pewniano masy robotnicze, że w pewnych wypad­
kach partya odwoła, się do szerokich mas pracują­
cego ludu. Do tych mas ani razu n ie odwoływano 
się, a konstytucyę uchwalono w  chw ili najmniej od­
powiedniej, w  momencie spotęgowania się reakcyi.

PRZE M Ó W IE N IE  M ALINO W SKIEG O

Rezolucye pisze się na. papierze. Przeczytana tu 
rezolucyę z przed roku w sprawie Sejmu. X V II Zjazd 
PPS  domaga się, aby Sejm obecny rozw iązał się 
jak  najprędzej i ustąpił m iejsca nowemu Sejmowi. 
X V II Zjazd poleca organizacyom  rozwinąć w  tym  
celu energiczną działalność. Czy to nie frazes, ze 
mniejszość posłów socyalistycznych, w  liczbie 33 na 
ogólną liczbę 400 posłów, chce rozwiązać Sejm? Skła­
dam wniosek dodatkowy do rezolucyi C. K. W .

X V II Kongres PPS  poleca:
1) Radzie Naczelnej P PS  wyasygnować 500.000 

mkp. na najbliższe 6 m iesięcy w  celu wydawania, 
począwszy od dnia 1 września b. r. tygodnika gospo- 
darczo-społeczno-polilycznego, poświęconego spra­
wom małorolnego włościaństwa.

2) Rada Naczelna na I. swojem posiedzeniu w y­
znaczy redaktora oraz dwóch współpracowników dla 
redagowania w yżej wym ienionego pisma.

W szyscy członkowie okręgowych i  lokalnych ko­
mitetów po Mitycznej organizacyi PPS  obowiązani są 
osobiście pom iędzy siebie podzielić terytorium  
swojego okręgu, w  celu jaknajszybszego zorganizo­
wania małorolnych włościan, zakładania po wsiach 
biblioteczek społecznych, prowadzenia odczytów 
i t. d. W  tym  celu C. K. W . najbliższym  swoim  okól­
n ikiem  udziela praktycznych wskazówek.

Kongres ustanawia:
Każdy opłacający wkładkę partyjną tow arzysz czy 

towarzyszka obowiązany jest prenumerować „Robo­
tn ika" lub organ lokalny. Towarzysze lepiej usytuo­
wani m ateria ln ie  powinni prenumerować „Robotni-

On ) eden m óg łb y  być autorytetem , m agne­
sem. fu jarką, boga  greck iego  Pan a  i Za  n im  
p o ję łyb y  m asy: ®a jego głosem , za  jego  ro ­
zum em , za  jego  twórczą., boską. wolę.. I ci, 
co go  zw a lcza li za  życia, n iechętni, zazdro­
śni. w o ła ją  w  głuchą, śm iertelną, pustkę: 

G dzie Jaures? P rzy jd ź  znowu, zm artw ych  
w stań  N auczycie lu , W odzu , P ro rok u !

Henryk. F«sm ?skl

ka" i  pismo lokalne, jeżeli w  ich okręgu takowe 
wychodzi.

PRZEM Ó W IEN IE  L IE B E B .^A N A
Mówca oświadcza się za rezolucyą Zaremby, któ­

rą  uważa za zw ięile jszą  od rezolucyi C. K. V 7. R e­
zolucya C. K. W . zastrzega sobie w y ją tk i w  sprawie 
wstąpienia do rządu. Tow. Moraczewski rok temu 
zapewniał nas o korzyściach wstąpienia do rządu. 
Dziś próbuje znów odegrać rolę języczka u wagi. 
Lecz W itos prędzej „schytrzy11 Moraczewskiego, an i­
żeli odwrotnie. Stronnictwa chłopskie wraz z ende­
cy ą w  zwartym  szeregu idą przeciwko rera, ilekroć 
chodzi o żywotne interesy proletaryatu. A  chytro- 
ścią partya socyalistyczna walczyć nie może i  nie 
utoruje drogi do socyalizmu. Tu trzeba bohaterskiej 
w alk i socyalistycznej. Sprawą nie stoi tak, jak mó­
w i Moraczewski, że jeśli nie reiwolucya i  jeśli nie 
udział w  rządzie — to rola partyi socyalistycznej 
jest skończona.

Z całą energią zwracam y się przeciw  wodzeniu 
naszej partyi na pasku pewnych grup chłopskich, 
pod pozorem w ałk i z endecyą. N ie chcemy wprzęgać 
naszej partyi do rydwanu rządu, którego przeważa­
jącą większość stanowią przedstawiciele i obrońcy 
k lasy posiadającej. Biorąc udział w burżuazyjnym  
rządzie i  wchodząc w  kombinacye koalicyjne dla 
ratowania Piastowców przed endecyą służym y n ie 
socyalizm owi i klasie robotniczej, lecz obcym klaso­
wym  interesom i  kapitalizm owi, pozbawiamy, siebie 
swobody działania i paraliżujem y siłę bojową prole­
taryatu.. Tow. Daszyński, jakkolw iek był w iceprezy­
dentem Rady m inistrów, pozbawiony był wszelkich 
w pływ ów  w  tym  rządzie, który wszak nosił jego na­
zwisko. Nawet przeciw^ tak mizernemu Ministrowi, 
jak im  był m inister spraw iedliwości Nowodworski, 
n ie m ógł się utrzymać ze swojem  żądaniem zaprze­
stania politycznych represyj.

Stoim y w  
dartzej, która 
którą odczuwa 
mosfery, w  
rupeya i złodziejstwo, 
nęło nieopisane wrzenie, 
tej dusznej 
mu kongres

PRZEM ÓW IENIE PAJĄKA
Marny przed sobą dwie rezolucye. Różnica po­

lega według mnie jedynie na mniej lub więcej 
ostrej form ie wypowiedzenia się, co ma świad­
czyć o t. zw. „rewołucyjmości".

Zaremba uderza, w  .stronnictwo „Piasta", a. 
czy inne • chłopskie ugrupowania są lepsze? Czy 
„W yzwolen ie" nie głosowało za wolnym han­
d lem ? Usunęło się od glosowania przeciwko 
W itosow i pod błahymi i śmiesznymi pozorami. 
Zaremba mówi, że rezolucye nie mogą być pisa­
ne tylko dla Kor.gresu, a wiaśnie rezolucya ;w .  
Zaremby jest przeznaczona tylko dla Kongresu. 
Tow. Zaremba nie jest w ięc szczery, nie sta­
w iajm y zarzutów, w  które sami nie wierzymy.

Trzeba się liczyć z życiem, o  ozem towarzysze 
zapominają. N ie bądźmy prorokami, bo zam­
kniemy sobie sami drogę do wyłaniających się 
zagadnień życia.

PRZEMÓWIENIE PRÓCHNIKA
Tow. Próchnik zaznacza, że w  r. ub. sprawa 

wstąpienia do rządu wywołała większe rozna- 
miętnienie, gdyż była wypływem  bezpośrednich 
warunków*. Obecnie, wobec tego, że wszyscy na 
to się zgadzamy, iż wstąpienie PPS  do rządu 
na gruncie obecnego ustosunkowania sił i wa­
runków jest wyłączone, przeto zagadnienie to 
staje przed nami jako aktualne dopiero w 
związku z warunkami, jakie nastaną po wybo­
rach do Sejmu. Sprawę wstąpienia do rządu 
można rozpatrywać jako postulat zasadniczy, 
jeżeli idzi o  wywalczenie tem  naszym  żądań, 
lub jako rzecz wyjątku, jeżeli wym agają tego 
warunki podobne do tych z roku poprzedniego.

PRZEMÓWIENIE JAWOROWSKIEGO
S łu ch a jąc  p rzem ów ień  to w a rzy s zó w  z t. zW.

lewicy, m iniowali przychodzą na myśl dawne 
czjaisy, k iedy wszyscy śmieliśmy się z  Itóży Luk­

semburg i  Warskiego, którzy zapewniali wszy­
stkich, iż oni jedni tylko są socjalistami-. Tu 
socyalistami są tylko Zaremba i jego zwolen­
nicy. Rzucają oni klątwę na Daszyńskiego za 
jego udział w  rządzie, i  zapominają o tem, że 
socyalna-dernckracya Austryi w  jednym rzą­
dzie pracowała z chrześcijańską demokracyą i  
drobuomieszczaiiskiemi partyami i to w warun­
kach nie tak wyjątkowych, jak te, przy których 
do rządu wstąpił Daszyński.

Komuniści trzym ają sią pewnej arcymądrej 
metody: :m hardzie j opada fa la rewolucyjna w  
masach robotniczych, tem więcej i  tem głośniej 
wbłają o rewolucyi. Tej metody trzymają się 
przedstawiciele lew icy w  PPS. Skutkiem tej 
metody uwidoczniają się w  zapewnieniach Za­
remby, że kapitalizm wtargnął na w ieś i to w  
dobie dzikiej pareeiacyi i  reform y trotaej na 
wsi. W  stosunkach naszych, gdzie 37 proc. sta­
nowią gospodarstwa karłowate, a  47 proc. gos­
podarstwa drobne, odkądżeż to ta klasa chłop­
ska, która nie zatrudnia żadnego robotnika, jest 
burżuazyą? Rząd rewolucyjny może tylko w te­
dy nastąpić, jak będzie rewolueya. A  z kim ma­
my tę rewolucyę robić? Z Witosem, z W yzw o­
leńcami, czy ze Stapińskim? Z kimże będziemy 
robili rewolucyę na wsi? Takich rezolucyj, jak 
stawia, Zaremba, nie można uchwalać na Kon­
gresie! Źle byłoby, gdyby Kongres był bezkry­
tyczny wobec partyi, ale nie takiej krytyki ocze­
kuje ogół robotniczy.

Zaremba powiada, że źle zrobiono, prowadząc 
wojnę z Litwą? Czyż tedy należało oddać W ilno 
L itw ie? K iedy otrzymaliśmy warunki pokojowe 
Rosyi, m iędzy innemi co do rozbrojenia się, Za­
remba zgodził się na przyjęcie tych warunków.. 
To typowe akademickie rozstrzygnięcie sprawy. 
Rezultatem przyjęcia tych warunków byłoby u- 
twor.-.cnie rządu Rad Delegatów Robotniczych i 
Chłopskich w  Warszawie.

PRZEMÓWIENIE MARKOWSKIEGO .
Z referatów wyn ika charakterystyczna cecha: 

niewiara w  dojrzałość klasy robotniczej. Perl, 
broniąc pewnych przesunięć taktycznych, po­
wiedział, że klasa robotnicza nic jest przygoto­
wana do objęcia w ładzy politycznej, natomiast 
twierdził, że partya musi zmienić opinię demo­
k ra c ji zachodniej o Polsce. Uważam to za niią- 
logicznie. Jeżeli nie mamy sił, to nie możemy 
przekonać i dowieść zagranicy, w razie wstąpie­
nia do rządu, że te siły są, których nie mamy. 
Nasza dyplom acja dała się naciągnąć chłopom 
przy głosowaniu za reformą rolną, która wyszła 
ma korzyść tylko bogatym chłopom.

PRZEMÓWIENIE KWAPINSKIEGO

cie, sprawą udziału w  rządzie. Jeżeli przejdzie­
my do uchwal poprzednich kongresów, to zau­
ważymy, że Zaremba był na kongresie krakow­
skim jednym ze zwolenników jednolitości Rad 
delegatów robotniczych. A  jednak sam później 
swą rezolucyę musiał przekreślić, bo tego w y­
magało życie. Spór w  kłaisie robotniczej toczy 
się \v brew twierdzeniu Liefoermana, o zagadnie­
nie. demokra-eya ozy dyktatura.? Dziś komuni­
ści b iją  we wszystkie partye socjalistyczne. Cie­
szyli się komuniści, że u nas dojdzie do rozła­
mu. Obecny Eongieg zadaje kłam nadziejom 
kommDstycznym.

Zastamówmy się, co posiadamy, jakiem i siła­
m i rozporządzamy. Przedstawicie] © niektórych 
okręgów, którzy tu właśnie tak rewolucyjnie 
przemawiają —  cóż robili w  czasie strejku po­
wszechnego? Czy w  ich okręgach s tra jk ow an o?  
Tylko Wtarszawa naprawdę strajkowała.

Nie sztuka uchwalać rezolucye. Trzeba umieć 
je  w życie wprowadzić, a  przedewiszystkie.m __ 
chcieć wprowadzać. W  okresie wejścia Daszyń­
skiego do rządu, Sochacki razem z Rarlickim  
układał warunki, na których Daszyński ma 
wejść do rządu a ja  byłem temu przeciwny, a  
co teraz Sochacki mówi?

Przestańmy wygłaszać rewolucyjne mówki, a 
zabierzemy się do roboty organizacyjnej. Brak 
nam ludzi, którzyby chcieli chodzie od wsi do 
wasi i organizować owych małorolnych, których 
tak 'Mierze w  obronę tow. Zaremba.

PRZEM ÓW IEN IE  DOBROWOLSKIEGO !
Tow. Perl wygłosił profesorski referat o szko-" 

dliwości komunizmu. Znamy to wszyscy. Ale 
czemu nie mówi się :u inas o t. zw. „komórkach" 
białych? (Głosy: Mówcie nazwiska!). Wszyscy 
ich znają. Są tacy, chociażby, co glosowali za 
konstytucyą, nazwiska ich znamy. Mówiono tu 
o chorobie w  partyi, o  „czerwonce", ale nic nie 
m ówi się o „błędnicy".

XVIII Kongres PPS
Łódź, 26 lipca.

obliczu niesłychanej katastrofy gospo-
spadla na całą ludność pracującą i
każdy z nas z osobna. Duszność at-^g Sprawa taktyki w yw ołu je bardzo n am iętn ą  

której żyjem y, podsyca powszechna ko-jifdyskusyę na każdym  Kongresie, a w ięc  x na o- 
Um ysły szerokiej masy ogsr- becnym . Rezolucya Zaremby różn i się od rezo- 

Prołet-aryat chce wyjść z lueyi C. K. W . jed n ym  m om en tem , a  m iano\Vi- 
atinosfery za wszelką cenę i czeka, by 
dał hasło bojowe.
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Rezolucya Zaremby odgradza, nas wyraźnie 
zarówno od N. P. R., jak też od komunizmu

Przemówienie Daszyńskiego
W itan y  huraganem  oklasków  w stępu je na 

m ów nicę tow. D aszyński:
M am  obow iązek wobec partyi, wobec sie­

bie sam ego, wobec Europy przedstaw ić m o­
ją, ro lę  w  tak  zw anym  rządzie W itosa-D a- 
szyńskiego. B yła  chwila, k iedy  Po lska, a z 
n ią i P P S  w a lczy ła  o swe istn ien ie. Czeka­
ła  nas zagłada, w  lepszym  raz ie  n iew ola , 
w  n a jlepszym  —  em ig rac ja . Jest fak tem  
stw ierdzonym , że a n i chłop, an i robotn ik 
n ie b y li p rzygo tow an i do dzieła obrony k ra ­
ju. N aszym  obow iązk iem  było w skazać pro- 
le ta rya to w i w łaśc iw ą  drogę. W ied z ia łem , 
ja k  słabo zorgan izow ana  jest nasza pa rtya  
i  ile  elem entu  destrukcy jnego w n iósł do par­
t y i  tak i pan Sochacki. W ied z ia łam  także, 
W stępując do rządu, że u ra tu jem y rzecz 
W ielką, a le też zdaw ałem  sobie sprawę, że 
u trac im y rzecz n iem ałą. Po  w alce z sam ym  
sobą zdecydow ałem  się na  w stąp ien ia  do 
rzędiu, gd z ie  pozostaw iono m i ty lk o  propa­
gandę zew nętrzną, a w yrw an o  m i z rąk  pro­
pagandę w ew nętrzną.

N a  sam ym  progu  spotkałem  się w y łą c z ­
n ie z  trudnościam i. N a jw ięce j, oczyw iście , 
trudności m ia łem  ze s tron y  tow arzyszom  
party jnych , k tó rzy  od p ierw sze j ch w ili p rzy ­
chodzili do m nie, m ów iąc : T y  siedzisz na 
fo te liA iin is te ry a ln y m , a tam  hu la  reakeya, 
aresztu ją  kom unistów , aresztu ją  żydów , a- 
resztu ją  pepesow ców ! W yd a n o  200 w yrok ów  
śm ierc i! U tw orzono haniebny obóz koncen­
tra cy jn y  w  Jabłonnie! Chłodna rozw aga  m ó­
w iła  ini, skąd te o fia ry  i  ja k ie  ich  źródło.

T o1 rozhukany m ilita ryzm , m szcząc się n  

sw o je  n iepow odzen ie w ojenne, szu ka ł k o ­
z łów  ofiarnych . Z rozu m ia łem  w ted y  jedną 
rzecz, że na leży  w o jn ę  skończyć. U dzia łem  
w  rządzie, u dzia łem  w  R. O. P . trzym a liśm y  
ten rozhukany m ilita ry zm  sa  kark . Św iat 
m a k ró tką  pam ięć, d la tego m am  obow iązek 
d zie je  te św ia tu  przypom nieć.

P ostaw iłem  sobie żądan ie doprow adzen ia  
'do te j rogatk i, gd z ie  zaczyn a ły  się uk łady 
pokojow e. A  przec ież jeszcze w  listopadzie, 
c isam i defetyści, k tó rzy  w  sierpniu  uciekali 
ido Poznan ia, p ragn ęli kontynuow ać w o jnę 
bez końca. K toś  chciał kon tynu ow ać w o jn ę 
z  pow odu  6000 m orgów  dębiny, in n y  z pow o­
du  cuikru, zakon trak tow an ego gdzieś na  W o  
łymiu. T rzeba  by ło  staczać w a lk ę  z całą  ar­
m ią  genera łów , pułkowników ', k tó rzy  z  w n io  
skam i i m apam i zg łasza li się, uzasadn ia jąc 
konieczność dalszego p row adzen ia  w ojny. 
W a lc zy liśm y  z sądam i doraźn ym i, w  ciągu  
10 dn i z lik w id ow a liśm y  obóz koncen tracy j­
n y  -w Jabłonnie, w ie lu  ludzi u ra tow a liśm y 
z  pod szubienicy, a tam., gdzie to  się nie u- 
da ło —- to p rzyna jm n ie j udało się nam  u zy ­
skać rehabiłitacyę. T a k i był w ypadek  z 
n ieszczęsną o fia rą  ow ych  dni, rab inem  p ło­

ckim , gdzie my, soc ja liśc i, w  im ię  spraw ie­
d liw ośc i i ludzkości stanęliśm y w obronie 
ortodoksa. D ziesią tk i lu dzi przychodziło  do 
nas, by nam  w yra zić  uznanie i  podziękow a­
nie za nasze staran ia  i naszą pracę.

A  propaganda zagran iczna? Jakiż ogrom  
p racy  w łożono w  to, by zaćm ić urok, jak im  
Europa da rzy ła  B o lszew ię ! Po lska  uchodzi­
ła zą b ia łą  gw ardyę, a P P S  za kontrrew olu* 
cyę. Z w a lk i tej w ysz liśm y  zw ycięzcam i. La- 
bour P a r ty  od w o ła ła  o f ic ja ln ie  sw ó j niepo­
ch lebny sąd o P P S  i na obecny Z jazd  przy­
słała p rzew odn iczącego sw ojego C. K, W., 
tow . Jow etta ..M y p ierw si p rzełam a liśm y ten 
m ar, g łosząc prawdę o P P S .

Groził nam na początku 's in ien ia  n iepo­
d ległe j P o lsk i na jazd  kerAunistów, k tórzy  
chcieli ju ż w tedy  zrobić z P o lsk i republikę 
Rad Robotn iczych. .Pochód kom unistów  by ł 
pochodem  na, zdeptanie Po lsk i i  socyalazmu. 
N ie  da liśm y się Złudzić, podejść i zdusić. 
Ppoka  ta m inęła. W spół n° Rady Robotnicze 
okazały  się nonsensem  i  m usia ły zniknąć. 
Zosta ły  w spólne zw ią zk i zaw odow e z koini - 
syą centralną, z k tóre j kom uniści zrobili so­
bie sw o ją  igraszkę. Wyrwaliśmy tę Kcnrisyę 
centralką z  rak  komunistów, która  zna jdu ­
je  się obecnie w  rękach  so c ja lis tów . Ostatni 
akt w a lk i z kom unistam i rozegra ł się na 
ostn-trem Z jeźd z ić  Zw . Rob. Stow. Spółdzie l­
czych, k ied y  w yrw a liśm y  z rąk  bo lszew i­
ckich j tę w ie lk ą  instytucyę. Taksam o m u­
sim y opanować i ruch ku ltu ra lno-ośw ia to­
w y, m uszą  i  stam tąd w ylec ieć kom uniści i 
w ich rzyc ie le .

Okres na jazdu  bo lszew ick iego  nie zbro j­
nego, okres jaoze jek  kom unistycznych  m usi 
się skończyć. D a liśm y sobie radę z Radam i 
Robotn iczem i, opanow aliśm y K om isyę  cen­
tralną Zw . Zaw., Zw . Rob. Stow. Spó łdzie l­
czych, dam y sobie radę w  p racy  ku ltura lno- 
ośw ia tow ej. W yb rn ę liśm y  z błota. P a r ty a  na 
sza wykroczyła na drogę zjednoczen ia , u św ia­
dom ien ie w zrasta  i  w zm acn ia  naszą partyę. 
K ażdego m og ły  ogarnąć chw ile słabości i 
lek cew ażen ia  n iebezpieczeństw a, że nie speł­
n ił obow iązku  w  całości.

N iek tó rzy  tow arzysze  uw aża ją , że trybuna 
se jm ow a  m a być u żyta  do p rzem aw ian ia  
d la  u licy, przez okno. Tow . D obrowolski, 
czyście n adu ży li te j trybuny w  ciągu  2 i  pół 
roku? R az ty lk o  przem ów iliśc ie  p rzez dw ie 
m inu ty ! M ogłem  zbłądzić, a le  m ów iłem  w  
naj1w ażn ie j szych chw ilach, a le rzucałem  się 
w  bój. Tow . D iam and m ógł błądzić, a le  za­
w sze u żyw a ł tryb u n y i  staw ał w  szranki w  
chw ilach  na jostrze jszych  w a lk . B ąd źm y dla 
siebie sp raw ied liw i, n ie p ię tn u jm y się bez 
powodów', n iem slużen ie. Jesteśm y braćm i, 
i  bądźm y sp raw ied liw i jak  b ra c ia  Jesteśm y 
hufcem , gdzie jeden  d la  d ru g iego życie go­
tów  jest po łożyć. (Oklaski-.

S p ó jrzm y na stosunek sił t. zw . praw icy 
i lew icy . Kraków, gniazdo oportunizmu, ma 
10 tysięcy płacących składki, G órny Śląsk,

Ł. FELDM AN

Na Kresach Wschodnich
4  --------

/aranpw icze
W  sobotę po południu wyjechaliśm y automo­

bilami z Nowogródka do Baranowicz. Droga o- 
kropna —  piasek, i  piasek jak daleko okiem się­
gnąć. Drogi tutejsze m ają tę wspólną z pododskie- 
m i cechę, że są nadzwyczaj szerokie; znać, fce 
nie brak tu ziemi. Na drodze do Nowogródka do 
Bart.nawieź leży jezioro Świteź, opiewane przez 
Mickiewicza. Naturalni® zatrzymaliśmy się nad 
jeziorem, położointean o kilkaset kroków od dro­
gi; zgodnie z opisem Mickiewicza naokoło roz­
pościerają się lasy, a jezioro sarno — duże, że 
przeciwny brzeg ledwie widać —  czyste i  gład­
kie, miejscami tylko zarosłe szuwarem. Spędza­
liśmy tu godzinkę na rozmowie i  na czytaniu 
balaid, które jeden z  kolegów w  przewidywaniu 
tej wycieczki zakupił w  W ilnie.

Do Baranowicz przyjechaliśmy późnym w ie­
czorem. Okolica znana z komunikatów niem ie­
ckich z  czasów wojny światowej; na polach w i­
dać jeszcze olbrzymie okopy ^niemieckie i  ro ­
syjskie oraz kilometrowe zasieki z drutu kol­
czastego. Na 10 wiorst przed Baranowiczami, w 
miasteczku Stólłowicze, powitał mas starosta 
banauowicki i poprzedzili nasz w jazd do miasta. 
Zajechaliśmy idlo położonego za miastem ol­
brzymiego obozu barakowego, w  którym pomie­
szczeni są wracający z Rosyi jeńcy i  uchodźcy 

,.wraz %  mnóstwem urzędów, instrtneri s zakła­

dów sanitarnych. Nocleg przygotowano nam w 
ochronce, której wycbowamkowie rozjechali sdę 
na feny®. Zaraz po przybyciu odbyła się kolacya 
w gronie oficerów i urzędników'', przyczem m ie­
liśm y przyjemność powitać znajomego a Lidy: 
kierownika „Czerwonego Krzyża" p, Nowiakotw- 
skiego, który serdecznie zaopiekował się naszą 
wycieczką. Przy kolący i zreferował nam jeden 
z oficerów Mstaryę obozu barakowego: R osja­
nie m ieli w  Baranowicza cii dużą załogę, prze­
ważnie artyleryę i  konnicę. Pozostało po nich 
kilka olbrzymich murowanych budynków, któ­
re jednak dla kilku tysięcy ludzi, dziennie 
przez ®tacyę zborną (J U R ) isdę przewalających 
nie wystarczały, nie mówiąc o braku sipecyal- 
nych urządzeń, jak odwszalnie, łaźnie, kuchnie 
i t. d. A le od czego rygor wojskowy? Dowódca 
obozu generał B illew icz wydał rozkaz: baraki 
w  takim  a takim term inie muszą stanąć — i  sta­
nęły! Wykonawcą tego rozkazu był Krakowia­
nin, budowniczy (obecnie porucznik) Sikorski, 
który z niczego stworzył olbrzymi kompleks.

Na drugi dzień —  w  niedzielę —  po mszy po- 
lowej i defiladzie wojsk zwiedziliśmy obóz. O- 
braz nędzy i  rozpaczy roztoczył się przed nami: 
tysiące ludzi, mnóstwo kobiet i dzieci (uchodź­
cy widocznie mimo strasznych przejść w  Rosyi 
nie zapomnieli o obowiązku powiększenia licz­
by narodzin), zmizerowianych i  w  łachmanach 
leży w  barakach, w porosyjskich stajniach, na 
polu w  skleconych z gałęzi szałasach. Tysiące 
ich przechodzi przez łaźnię' i  szczepienie o- 
chronne, a  po kilkudniowej kwarentannie w y­
syła sic ich — dokąd? Tu właśnie zaczyna się

dom ena „zd ra jc y " B in iszk iew icza , lic zy  15 
tys ięcy  członków/, L w ów , gdzie panu ją Dia- 
marid i H ausner 4 i pół itd., a. gn iazda bez­
pośredniego organ izow an ia  rew olu cyi, ja k  

P io trk ó w  320, Ciechanów' 19, Radom  k ilk a ­
dziesiąt itp. Całą waszą rewolncyjność na­
k ryć  można jednym K rakow em  socyalisty- 
czraym. N iech stosunek sił n ie w yg ląda  tak 
k ar yk  a tura ln ie !

W  tyj ch w ili, k iedy  Zarem ba chciałby zro ­
bić z P P S  partyę podobną do n iezaw isłych , 
n iezaw iś li w łaśn ie razem  z Szajdem anow - 
cam i siadają  do w spó lnego stołu kon feren­
cyjnego. W  Europie obniżyła  się n iezm ier­
nie fa la  rew olu cyjna . W łos i zagrożen i przez 
fascistów  zrob ili z n im i pokój, upokarzając 
się przed gw ałtem . W e F ran cy i w id z im y  u- 
padek pił. W ie lk i zw iązek  ko le ja rzy  tra c i 
znaczną ilość członków . W  N iem czech  ilość 
głosów  przy w yborach  znaczn ie stopniała. 
W  A nglii strejk  kończy się często finanso­
w ą  ugodą z gnęb icie lam i górn ików . W  N o r­
w eg ii przegrano s tre jk  powszechny. I  w  tym  
czasie w łaśn ie Zarem ba uparcie „ra tu je "  ra ­
zem  z  L ieberm anom  hasło rew olucyi. A  nam  
potrzeba hasła pracy, pracy  i jeszcze raz —  
pracy!

P o łow a  dyskusyi będzie stracona, jeże li 
nie będziem y zdoln i do czynu.

P raca  nie po lega  na abnegacyi. G dy chłop 
idzie  do kościoła, zdejm u je buty i  nosi je 
na k iju , by w  kościele m ieć bu ty czyste. Tak  
chce Zarem ba. Nasze bu ty są potrzebne po 
t o ,  a b y  je  nosić, aby p r z e j ś ć  w  nich przez 
bagno do celu (ok lask i), a n ie  potov aby no­
sić je na k iju  i  z poran ionem i nogam i brnąć 
w  bagnie (ok laski).

N ie  bó jcie się zbrukan ia sztandaru. N ie  
róbm y rew olu cy jności /dla zagran icy, nie 
m am y potrzeby tum anić ją  radyka lizm em . 
Z rezo lu cya  P e r lą  m ożem y stanąć wszędzie, 
nie po trzebu jem y się je j w stydzić . Zaw iera  
ona, w szystk ie  przykazan ia  soc ja lis tyczn e. 
Zupełn ie spokojn ie m ogę, ja k o  socyalista, 
oddać g ł o s  za  re zo lu c ją  C. K . W .

Zgadzam  się, żeśm y p rzep isa li znaczną 
część z rezo lu cy i Zarem by. Poruszę dw ie 
spraw y. N ie chcę być śm ieszny i d la tego nie 
m ogę się zgodzić  na s łow a Zarem by o „P ia ­
ś c i e O  „P ia śc ie "  w iem  choć tyle , że jak  
czego chce, to  pó jdzie do celu, a „W y z w o le ­
n ie", jak  czego chce, to w y jd z ie  z sali. „R o ­
botn ik " porów nał ją  do m ałpy, k tóra  nie 
w ied z ia ła  co m a  zrobić z  oku laram i i w d z ia ­
ła je  na  ogon. Tow arzysze, rew o lu cya  na o- 
gon ie p rzyprow ad za  do rozpaczy ! A  Stapiń- 
ski —  jes t to  denm gog i n ic w ięce j. „P ia s t "  
m a to, że zm uszony jest być państw ow o- 
tw órczy. D laczego m am y upaść na g łow ę 
i uw ażać gorsze, albo n a jw yże j rów n e —  za 
lepsze?

D ruga  spraw a to m ałoroln i, k tórzy  p rze­
p łaca ją  „p rzy  nabyw an iu  produk tów ", a kto 
rych  Zarem ba chce w ciągn ąć w  ryd w an  so- 
cyalizmiu. Chcecie, abyśm y ch łopów  rozbili.

tragedya. Jak opowiadali lekarze i. urzędnicy 
JURa —  wysyłać przeważnie niema gdzie, gdyż 
wioski rodzinne tych uchodźców są przeważnie 
zniszczone. W  dodatku ludzie, zdemoralizowani 
kilkuletniem próżniactwem choć 'w najokrop­
niejszych warunkach, nie chcą i  nie mogą już 
najczęściej z 'powodu steranego zdrowia wziąć 
się do pracy. I zdarza się często, że wypuszczo­
ny z obozu uchodźca, w  czystej bieliźnie i  tro­
chę cclka raniony, po tkiikiu dniach zjaw ia się na 
stacyi kolejowej w  Baranowiczach jako żebrak. 
Takie wypadki nie są wcale rzadkie i  koniecz­
nie potrzeba, aby rząd zrobił coś dla przymusze­
n i* choćby tych ludzi do pracy. Naturalnie, 
pierwszą rzeczą byłoby wynaleźć pracę.

Stosunki wr obozie mimo widocznych wysił­
ków pensonału lekaa/sko-administracyjnego są 
okropne. Na kilka tysięcy ludzi niema wychod­
ków; są jlakieś prym itywne urządzenia, z któ­
rych co nocy wywozi się kał. Brak też studzien 
i — jak m i opowiadano —  ludzie z  goryczą mó­
w ią: w  R os ji nie m ieliśmy chleba, a tu wody. 
ni© mamy. Persona! urzędowy- gorliw ie popie­
rany przez .„Czerwony Krzyż" i  „B iały Krzyż" 
oraz przez niestrudzoną „Ymikę" robi co może, 
ale —  brak funduszów nie pozwala na zaprowa­
dzenie najniezbędniejszych urządzeń. Słowem 
— piekło wr prawd ziwem tego słowa znaczeniu. 
A  jednak ludzie tu zgromadzeni: jeńcy j uchodź­
cy czują się o wiele raźniej po kilkudniowym 
pobycie; wszak mają już za sobą ,raj“ bolazewi- 
cki, o którym opowiadają rzeczy przechodzące 
wszystko to, eo z opisów wiemy. Wystarczy o- 
glądnąć to. co w- Rosri nazywa się Chlebem, aby
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a oni nas tym czasem  pobiją. Z  tem  iść nie 
m ożna na w ieś. D la  nas to nie kw estyą  aka­
dem icka. M y  w  M ałopolsce na  w s i siedzim y, 
m am y g łosy  ch łopskie. Z a ła tw iac ie  się su­
m a ry czn ie  z  70 proc. iudności. D la wa<* to 
skrót socyalistyczny, ale d la m nie jest to 
nonsensem !

Głosować będę za  rezolucya, Perła .
CZW AP.1Y D Z IE Ń  C-ITPAD

Sprawa Międzynarodówki
:** (W czora j om aw iano spraw ę M iędzyn aro­
d ó w k i socyalistycznej. P rzem a w ia ł ca ły  sze­
re g  tow a rzyszów  na  tem at trzech  rezo lu cyj 
zg łoszon ych  na  Radzie Naczelnej.

K w a p iń sk i w n iósł popraw kę do rezo lu cja  
R ad y  N aczelnej te j treści, że o ile  na m a ją ­
cej się odbyć w  październ iku  kon ferencyi, 
zw o łan ej z in ic ja ty w y  „Labou r P a rty " , nie 
d o jd z ie  do z jednoczen ia  ruchu so c ja lis tyc z ­
nego, to P P S  w ystąp i z  I I  M iędzynarodów k i.

P op raw k a  ta  upadła.
R ezo lu cya  Perła , głosząca, że P P S  zostaje 

w  I I  M iędzynarodów ce, pracu jąc w  n iej na 
rzecz po łączen ia  i  u trzym u jąc  zarazem  sto­
sunki ze w iszystk iem i p a rty  aut i so rye lis tw  
cznem i, o trzym ała  35 głosów , 

fc Rezolujcya Z arem b y  o  przystąp ien ie do 
.w iedeńskiej „W sp ó ln o ty " przytłacza
jącą w iększością  głosów .
>.• Przeszła natomiast cjlfesyr-w więksseścią 
głosów rezolucya Rady K e . c s r J r . s t  w ra z  z  po­
prawką H ołów M , ahy skreślić ustęp, dom a­
gający się „n iezw łoczn ego  w e jśc ia  w  kon ­
takt z  organam i k ierow n iczym i: ,.W spó ln o­
ty Pracy".
j W  dysku syi zw racano się ostro p rzec iw ko 
I I  M iędzynarodów ce, zw łaszcza  ze istrony 
p rzed staw ic ie li robo tn ików  górnośląskich , 
n ie  szczędzono też zarzu tów  pod adresem  
„W sp ó ln o ty  P ra cy ". _____

Ratuj Polsko!
Katastrofalny kryzys czechosłowacki

Cieszyn, 24 lipca.
Chcący bez jakiegokolwiek uprzedzenia rozu­

mować, przyznać muisi, że wojna światowa i  na­
stępstwa tejże: uregulowanie granic krajów
i  państw europejskich spowodowały niebywały 
w  historyi kryzys w  przemyśle, który ujawnia 
się we wszystkich państwach. Kryzys wymagają 
cy się jednakowoż w  państwie czechosłowac- 
kiem jest nadnaturalny, spowodowany krótko­
wzrocznością polityków szowinistów czeskich. 
W zm agające się z dniem każdym bezrobocie w 
zagłębiu ostrawsko-karwińskiem powoduje co­
raz większe rozgoryczenie pomiędzy robotnika­
mi. Szowiniści czescy czyli „lid " widzą, że w y­
rzuceniem z pracy setek Polaków  nie potrafią 
uratować republiki przed katastrofą. Coratz czę­
ściej słyszeć można zarzuty przeciw winnym, 
którzy spowodowali niezapomniany krwawy na-

mieć pojęcie, w  jakich warunkach tam się żyje.
Po południu udaliśmy się do miasta na nad­

zwyczajne ^posiedzenie rady miejskiej. Miasto 
samo, jak wszystkie, zdaje się, na Litwie, o- 
gromne, z  drzewa zbudowane, o prostych jak 
pod sznur ulicach, wcale porządnie wybruko­
wane. Z 25.000 ludności przed wojną pozostało 
15.000. Pamiętać trzeba, że Bara.mowicze jako 
w ie lk i punkt węzłowy był przedmiotem długich 
w alk rosyjsko-niemieckich; ślady tych walk 
znać jeszcze w  okolicy i  na kompletnie znisz­
czonym olbrzymim dworcu. W  magistracie po­
w ita ł gości burmistrz o nazwisku, które m i w y­
szło z pamięci, ale mapewno zacytowanem w 
„Panu Tadeuszu". Po przemówieniach i  wpisa­
niu się do księgi pamiątkowej udaliśmy się na 
obiad, wydamy przez miasto i  kabał. Był to pra­
wdziw ie „polityczny" obiad; wygłoszono na nim 
szereg mów zarówno przez gości jak i m iejsco­
wych, Mówiłem i  ja, Oderując się szczególnie do 
obecnych przedstawicieli ludności żydowskiej 
jako tej części ludności, która dotąd nie zajmo­
wała 'stanowiska pożądanego dla .państwowości 
polskiej. Z rozmów z tym i ludźmi przekonałem 
się jednak, że poza bolączkami lokalnymi — 
naturalnymi fw mieście z tem położeniem j  z tą 
przeszłością —  żydzi m ają najlepszą wolę stać 
się dobrymi obywatela,mi polskimi, żądając zu­
pełnie słusznie równych praw, za spełnianie ró­
wnych z  wszystkimi obowiązków.
, Pod wieczór wyjechaliśmy automobilami do 
Nieświeża. I •

(Ciąg dalszy nastąpi),
% ‘ '*

pad na Śląsk i  następnie manewr plebiscytowy. 
Jest już (dziś udowodnione, że pewne dyrek- 
cye kopalń o s trawek o - k arwińskich ofiarowały 
na rzecz okupaicyi Śląska 1 plebiscyt, na utrzy­
manie pałkarzy i  bandytów podczas plebiscytu 
pokaźne sumy. Jak judasze umywają obecnie 
przedsiębiorcy ręce, że oni niewinni wyrzuceniu 
z pracy setek górników, że dokonali tego płace­
n i pałkarze, wynajęte szumowiny. Kto dawał 
na ten cel pieniądze? Jest udowodnionym fak­
tem, że zaraz po ogłoszeniu plebiscytu na Ślą­
sku, inżynier Fricz w  Dąbrowej stanął na czele 
tajnej organizacyi, której zadaniem było 
wszcząć lakcyę wyrzucania i  usuwania polskich 
energiczniejszych górników. Jest faktem stwier­
dzonym, że konfereneya dyrektorów w raz z u- 
rzędem górniczym w  Mor. Ostrawie pracowały 
w  tym kierunku, ahy niezadowolenie górników 
załatwiać wedługi życzeń, chociażby z  chwilową 
szkodą d la  przemysłu, byle tylko górników u- 
sposobić przychylnie dla czeskiej republiki.

Jakich to nie używano argumentów w  Pary­
żu w  celu wykazania, że republika czechosłowa­
cka !bez karwińakiego węgla, bez trzynieckich 
hut i fabryk bogumińskich istnieć nie będzie 
mogła. Jeszcze niema załatwienia granic pomię­
dzy Polską a  Czcchosłowacyą, a jak wyglądają 
w  rzeczywistości powyżej przytoczone twierdze­
nia wobec kryzysu? Kryzys w  przemyśle fabry­
cznym jest ogólny, dziesiątki tysięcy robotni­
ków fabrycznych już jest bez pracy. Obecnie
przychodzi kryzys na górnictwo, szczególnie w  
ostrawsko-fcarwińakiem zagłębiu. Koło wszyst­
kich kopalń piętrzą się góry w ęgla i  koksu. Na 
szybie „Franciszki" w  Karwinie węgiel się juiż 
zapalił ma hałdzie. Na szybie „Jan Karol" w  
Karwinie, gdzie nie bywało od istnienia kopal­
n i w ęgli w  zapasie, leżą również hałdy w ęgla  3 
koksu. Piece koksowe, jednia baterya po drugiej 
zada ją  wychładzane i  pozostawia się je bez­
czynnie. Koleją bogumińsko-koszyoką dawniej 
przejeżdżało 120—130 pociągów ciężarowych na 
dobę, obecnie najwyżej 8—12 pociągów i  to po­
ciągi o kilku wagonach. Skutkiem sztucznie 
pcdtrzymywianegto wysokiego kursu czeskiej ko­
rony nikt z  zagranicy w ęgli kupić nie chce, po­
nieważ węgiel, obciążony wysokim  podatkiem 
państwowym, jest ogromnie drogL

Przedsiębiorcy węglow i, w idząc obecnie złą 
kor.:junkturę i  katastrofę, szukają sposobności 
do obniżenia ceny węgla. Naturalnie ma się to 
stać kosztem obniżonych zarobków górniczych, 
przez odebranie dodatków drożyźnianych i 
kompensacyjnych, dawanych górnikom podczas 
kampanii plebiscytowej. Dnia 15 lipca na kon­
ferencyi dyrektorów i  reprezentantów robotni­
czych z udziałem przedstawiciela rządu, zastęp­
cy przedsiębiorców postawili górnikom ultima­
tum w  8 głównych punktach: 1) przedłużenie 
szychty sobotniej na 8 godzin, 2) zniżenie płacy 
u dołowych o 22 proc. do 25 proc., u powierz­
chownych i uczni do 50 proc., 3) zniesienie do­
datków na ekwipunek, 4) zniżenie dodatku na 
dzieci do 2 K bez względu na ilość dzieci, 5) 
zmianę § 1154 b), 6) za pracę niedzielną zamiast 
100 proc. tylko 50 proc., 7) za pracę w  święta 
żadnego dodatku, 8) zniżenie dodatku za pracę 
poza godziną w  niedziele i  dnie świąteczne.

Ultimatum powyższe konferencja, zastępców 
robotniczych przyjęła z ogtromnem oburzeniem 
i  groźbą ogólnej w alk i strajkowej. Jeżeli we­
źmiemy pod uwagę ogólne naprężenie w  całem 
państwie, spowodowane polityką szowinistycz­
ną, bezrobociem, prześladowaniem narodowości 
nieczeskich, to Czechosłowacja przedstawia 
wulkan, z którego Już dymi, a wybuchu należy 
spodziewać się każdej chwili.

Rząd czeski w  Pradze widzi, że państwo sta­
cza się do przepaści, że ssytuacya jest groźna, 
dlatego czyni zabiegi, aby ratować jak  się da. 
Pomocą do ratunku ma być Polska, ta Polska* 
nad którą politycy czescy mat czele z Beneszem 
śpiewali pieśni pogrzebowe. Niepodobna opisać 
tych krzywd, których dopuścili się Czesi na lu­
dzie polskim (Śląska Cieszyński-go j. dalej się 
dopuszczają. L o toż ludność Śląska ma zwróco­
ne oczy do W arszawy na mężów stanu, bojąc 
się, aby kosztem ustępstw mieznaczących Cze­
chom nie pomogli do częściowego ratowania się 
w  katastrofalnej sytuacji.

Niech Czesi z posiadania Frysztatu, Trzyńca 
i  Karw iny najprzód zrezygnują, potem można 
będzie z nim i mówić o tran żytach, wspólnym, 
handlu lub innych obopólnych interesach pań­
stwowych. Niechaj rząd czeski w  Pradze znaj­
dzie sposób położenia kresu prześladowaniu o- 
toywatęli śląskich przez najętych i  spędzonych 
na Śląsk bandytów czecho-filsldch.

Lud śląski, udręczony, otoczony szpiclami, 
żaradanneryę czeską, nic może się jąć do samo­

obrony, lecz niech rząd polski przyjm ie zapien 
winienie, że w  razie potrzeby Ind ten wystąpi i  
pomoże oczyścić polski Śląsk z „gości" Czechów. 
Nic tu ni© pomogą przemalowane szyldy i  napi­
sy, nic nie pomogą judaszowe przekupienia re­
negatów! Śląsk Cieszyński jest polski i  musi 
zostać wraz z Śląskiem Górnym przyłączony do 
państwa polskiego i  to prędzej, niżeli czescy a- 
gend  interesa w  Polsce robić rozpoczną i  towa­
ry czeskie przez Polskę tranzytem przejadą.

Enghbert Dynisz.

Od Wydawnictwa
Z pow odu  now ej zna-cznej podw yżk i ean 

papieru, podw yżk i p łac personalu  d ru kar­
sk iego i  n adzw ycza jn ego  w zrostu  w szelk ich  
w yd a tk ó w  połączonych  z w yd aw n ic tw em  
dzienn ików , jesteśm y zn iew olen i (podobnie, 
ja k  to  u czyn iły  ju ż  w yd aw n ic tw a  pism  w a r ­
szaw skich  i  lw ow sk ich ) podnieść z dniem  
1 sierpn ia  b. r. cenę po jedynczego egzem ­
p la rza  na

10 M k
i odpow iedn io  u regu low ać prenum eratę.

Z  dn iem  1 sierpn ia  br. prenum erata  m ie ­
sięczna „N ap rzod u " w yn osić  będzie w  K ra ­
kow ie  z odnoszen iem  i na  p ro w in c ji Mk. 230, 

gran icą  Mk. 300.

W yd a w n ic tw a  „Czasu", „G łosu  
N arodu ", „G ońca K ra k ow sk ie ­
go ", „N ap rzodu ", „N ow e j R e fo r­
m y ", „N ow ego  D zienn ika", „R ze  
czypospolit e j ‘ \ „ I lu ś  trow an  ego 

K u ryera  Codziennego".

KRO M KA
Kraków, 29 lipca.

Stosunki sanitarne w Krakowie
Łaźn ia Indowa przy ul. Karm elickiej. —  Budowa 
łaźni w  Podgórza. —  Uruchomienie odwszawialni 
aa dworcu. .—  Przebudowa zakładów saaitaraych 
w  Prądniku Czerwonym. —  Kąpiele publiczne w 

Przegorzaiach. —  Horoskopy na zimę.
(k.) Pod względem  sanitarnym stosunki w  Krako­

w ie  w  najbliższym  czasie znacznej ulegną poprawie 
dzięki zapobiegliwości wicepr. tow. d r Bobrowskiego. 
Jak się bowiem dowiadujemy, naczelny komisarz 
dla w a lk i z epidemiami, prof. Godlewski, nader ży ­
czliwa© odnosi się do kwestyi samacyi zaniedbanych 
stosunków zdrowotnych w  naszem mieście. Przed 
kilku dniam i przejął naczelny komisaryat nieczyn­
ną od dłuższego czasu łaźnię ludową przy ul. Kar­
melickiej, która po gruntownem odnowieniu, urzą­
dzeniu parówki i zakładu dezynfekcyjnego, oddania 
zostanie za dwa miesiące do użytku szerszym w ar­
stwom naszego miasta. Łaźnię przejm ie po kiilku 
miesiącach z rąk komisaryatu gm ina miasta Kra­
kowa.

P e rtra k ta c je . w  sprawie wybudowania łaźni ludo­
wej na Podgórzu prowadzone przez m agistrat z ko- 
mrisaryatem są w  toku i spodziewać się należy, że 
już we wrześniu łaźnia zostanie otwarta. Zaznaczyć 
przytem  należy, że budowa łaźni w  tej dzieln icy by­
ła jednym z postulatów stawianych przez gminę 
miasta Podgórza, przed przyłączeniem jej do K ra ­
kowa.

Nieczynna od października ubiegłego roku od- 
wszaw ialn ia na dworcu kolejowym  przy ul. Paw iej 
będzie w  najbliższym  czasie uruchomiona. Odwsza- 
wtlalnia obecnie zwłaszcza jest nader potrz ebna, w o­
bec powrotu jeńców i  fa li uchodźców ze wschodu. 
Pruga bowiem odwszaw ialnia na Kazim ierzu przy 
ul, Dajwór jest za daleko i służy wyłącznie tylko 
ludności przyległych dzielnic.

Iłównież sprawa reorgan izac ji j  przebudowy m ie j­
skich zakładów sanitarnych na Prądniku Czerwo­
nym znajduje się w  stadyum rozstrzygnięcia. Toczą 
się bowiem pertraktacje z nadzwyczajnym  komisa- 
ryatem  dla w a lk i z epidemią w  sprawie objęcia 
przez niego na pewien przeciąg czasu tych zakładów. 
Dla gm iny byłoby to korzystne, gdy komisfiry-o 
przeprowadziłby uporządkowanie zaniedbanych pa­
wilonów i wybudowałby jeszcze jeden pawilon epi­
demiczny, czego wobec kłopotów finansowych nie- 
mogłaby gm ina przeprowadzić.

Prócz tych urządzeń sanitarnych, doraźnie gmina 
zamierza otworzyć w  Przegorzaiach na plaży nad 
W is łą  za p ływalnią wojskową kąpiele słoneczne i
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rzeczne. W  tym  celu wybudowanych zostanie kilka 
namiotów, w  których publiczność za skromną opła­
tą będzie mogła złożyć garderobę do przechowania i 
otrzymać odpowiednie kostyumy kąpielowe.

Horoskopy na zimę w  odniesieniu do utrzymania 
łaźni są niepomyślne wobec wysokich cen węgla. —  
[Toteż gm ina liczy, że wskutek tego będzie musiała 
spotkać się 2  deficytem.

Zlewanie ulic, a wodociągi miejskie
(k.) Od kilku dni, jak  już publiczność zauważyła, 

czyszczenie miasta prowadzone jest intensywnie i  
według dobrego planu. Beczkowozy i zamiatacze ulic 
przeciągają od wczesnego rana przez całe miasto. 
Najw iększą zaś usługę oddają beczkowozy tram wa­
jowe, a zwłaszcza węże, których gm ina w  ostatnich 
dniach w  znacznej ilości sprowadziła. W oda czer­
pana jest z hydrantów wodociągowych, co ułatwia 
szybkie zlewanie ulic, nawet najdalszych zakątków 
miasta. Jednakowoż fizykat m iejski wniósł wczoraj 
obszerny memoryal do prezydyum miasta z przed­
stawieniem, że wskutek niskiego stanu W isły, z któ­
rej drogą naturalną czerpie wodociąg m iejski wodę, 
nadmierne używanie wody do zlewania ulic unie­
m ożliw ia  dostateczne zaopatrzenie m ieszkańców 
pięter w  wodę, nawet m im o ograniczenia dostawy 
wody do kilku godzin na dobę. Prezydyum  miasta 
stanęło wobec tego przed alternatywą: albo zaprze­
stać obfitego zlewania ulic, albo pozbawić mieszkań­

c ó w  wyższych pięter wody. Możliwość jeszcze jest, 
aby beczkowozy czerpały wodę wprost z W isły, w 
tym  wypadku jednak odpadłoby skraplanie ulic ż i  
pomocą wężów. Sądzimy jednak, że dotychczasowy 
system zlewania ulic da się utrzymać przy dobrej 
w oli ludności, która winna zaopatrywać się w  wodę 
z parteru przynajm niej podczas silnych upałów. Po­
zatem w  interesie zdrowotności należy robić zapa­
sy wody, aby obmywać często ręce, co chroni przed 
nabyciem chorób zakaźnych.

Ustąpienie nadzwyczajnego komi­
sarza dla walki z epidemią

(k.) Jak się dowiadujemy, nadzwyczajny komisarz 
dla walk i z epidemiami prof. Godlewska, z dniem 1 
września opuszcza to stanowisko. Urząd ten w  
m yśl rozporządzenia obejmuje wicem inister Chodź­
ko, k ierownik m inisterstwa zdrowia, który ma w y ­
znaczyć lekarza dla prowadzenia agend sekcyi zw a l­
czania epidemii. Profesor Godlewski, który położył 
w ielk ie zasługi około zwalczania epidemii w  Po l­
sce, obejmuje z powxotera katedrę w uniwersytecie 
Jagiellońskim.

— — o-----*
(k.) Stan zdrowotny miasta Krakowa. Mimo sza­

lonego upału i sezonu owocowego, sprzyjającego roz­
szerzaniu się zakaźnych chorób, stan zdrowotny 
m iasta przedstawia się w  stosunku do lat ubiegłych 
znacznie korzystniej. Zwykle o tej porze grasowała 
E powodu spożywania surowych owoców epidemia 
czerwonki, która pociągała za sobą liczne wypadki 
śmiertelne. W edług statystyki urzędu zdrowia z 0 - 
Btatniego tygodnia na czerwonkę zapadło 22 osób 
cywilnych. Z innych chorób zakaźnych zanotowano: 
11 wypadków szkarlatyny, 5 tyfusu brzusznego, 2 
dyfteryi i dnia 25 b. m. jeden wypadek tyfusu p la ­
mistego. Śmiertelnych wypadków ruie było.

(k.) Bola lekarzy szpitala św. Łazarza. W czoraj 
lekarze praktykujący i  sekund ary u 57.0 szpitala św. 
Łazarza wnieśli m em oryal na ręce zarządu szpitala 
w sprawie polepszenia ich egzystencyi. Zażądali oni 
jednorazowej zapomogi, przyznanej funkeyonaryu- 
szom państwowym rozporządzeniem z 30 czerwca br., 
3d której zostali wykluczeni, oraz zrównania z po­
borami asystentów. Dotąd lekarze praktykujący i 
lekundaryusze pobierają pensyę po 5000 i  7000 mk. 
W razie nie uwzględnienia postulatów z dniem 15 
sierpnia zgłoszą wszy .wy lekarze dymisyę. Słuszne 
ekarzy żądania powinny być uwzględnione.

O nowe wybory do krakowskiej Rady m iejskiej. 
W nr. 202 „II. Kurycra Codziennego11 pojaw ił się 
irtyku ł p, t. „N ieśm iertelna rada m iejska krakow­
ska", napisany przez jakiegoś rzekomego inteligen­
ta. W  artykule tym  zaatakowano naszych towarzy­
szów radnych za to, że dotąd nie rozpisano wyborów 
do rady m iejskiej i że rada nie uchwaliła reform y 
wyborczej. Otóż ów „in teligent" może stw ierdzić z 
protokołów rady m iejskiej, że właśnie dzięki ener­
gicznej akcyi klubu socya listy czuego rada m iejska 
jeszcze w  maju 3919 r. uchwaliła reform ę wyborczą 
do rady m iejskiej, która jednak może wejść w życie 
tylko jako ustawa sejmowa (dawniej sprawa ta na­
tężała do sejmu galicyjskiego). Gdy rząd m im o dłuż- 
82ego upływu czasu ntic przedłożył tej uchwały sej- 
121 owa do zatwierdzenia, radca m. tow. dr M uller 
Przedłożył nagły wniosek, wzywający rząd do przy­
spieszenia tej sprawy, a  uchwalony jednogłośnie 
Przez Radę miejską.

Ponieważ sprawa reform y wyborczej zależy zupeł­
nie od rządu i sejmu, przeto zwolennicy „p ią tk i" po- 
winmi zaapelować do swych posłów dr Bardla, Fe- 
derrm-ir.7-a i Grabska asm. którvcb kluby stanowi a
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większość w  sejmie, by wreszcie uchwalili odnośną 
ustawę.

Dziennik, chcący urabiać opinię publiczną, nio 
powinien zamieszczać artykułów „inteligenta" z dó- 
roowem wykształceniem, który nie zna ani fakty­
cznej ani prawnej strony powszechnie znanej spra­
wy. Dr M.

Przyjazd I  grupy Kolon ii Tow. Przyjació ł Dzieci 
z Zubrzycy nastąpi w  sobotę 30 b. m. o  godz. 3.30 
popołudniu, z Jaworzna w  niedzielę 31 b. m. o godz. 
11 rano.

Sąd dla spraw skarbowych. Wskutek utworzenia
Izby skarbowej w  Krakow ie ustanowiono dla okrę­
gu tej Izby sąd wyższy dla spraw skarbowych z  sie­
dzibą w  Krakowie, jako jeden z senatów tut. sądu 
apelacyjnego pod przewodnictwem prezesa krakow­
skiego sądu apelacyjnego.

Odbieranie telegram ów za pośrednictwem telefo­
nu. Dyrekcya poczt i  telegrafów  zauw'aża, że abo­
nenci telefoniczni nie korzystają z przysługującego 
im prawa nadawania i odbierania telegram ów za 
pośrednictwem telefonu, które w  czasie w ojny było 
przez pewien czas zastosowane. Ponieważ ogranicze­
nie to od dawna ja&t zniesione, mogą wszyscy abo­
nenci korzystać z prawa nadawania i odbierania te­
legram ów telefonicznie, o ile zechcą zastosować się 
do punktu B i  C przepisów, umieszczonych na stro­
nie X I I I  w  spisie abonentów. Za pośrednictwo tak 
przy nadawaniu jak i odbieraniu telegram ów przoz 
telefon pobiera się wedle najnowszej tary fy  za każ­
de 100 wyrazów  lub część tychże opłatę w wysokości 
10 mk. W ym aganą do tego celu deklaracyę w inni 
interesowani złożyć w  Technicznym Zarządzie tele- 
g ia fów  i telefonów (W ielopole 2, I  p.).

Sprzedaż cukru za lipiec. Od czwartku, 4 sierpnia, 
rozpocznie się sprzedaż cukru białego za lipiec na 
kupony górna legitym acyj zbiorowych nr. 160 i 159 
w  ilości po 400 gr. na osobę, w cenie po" 93 mk. za 1 
kg., t. j. 37.20 mk. za 400 gr.

Z Teatru Powszechnego. Dziś poraź ostatni operet­
ka Lehara „Idealna żonka", a zarazem pożegnalny 
występ p . Schupp-Skrzyszowskiej, kapelm istrza Gó­
rzyńskiego, Kadena i  Ostoi. J utro poraź ostatni „W e ­
sele Fonsia", na którem pożegna się z publicznością 
część personalu dramatycznego, m ianowicie pp. ICol- 
man, Krajewska, Kalinowski, Sarnowski, Lasowicz 
i  inni. Ostatnie dwa pożegnalne przedstawienia w  
niedzielę, popol. „Boccacio", wieczorem „Nasi najser­
deczniejsi".

Ostatnie występy artystów warszawskich w  Ba­
gateli. Dziś, w  piątek 29 b. m., wystąpi w  Bagateli 
po raz przedostatni zespół warszawski, złożony z pp. 
Hanusza, Borońskiego, Talarico, Rentgena, Dobro­
wolskiego, Kalioiń3kiego i innych. Również balet 
lwowski, który swemi produkeyami wywołu je praw­
dziw y zachwyt, kończy w  tym tygodniu swoja w y ­
stępy.

Operetka w  Nowościach. Dziś w  piątek i w  nie­
dzielę popołudniu „K rysia  leśniczanka". Sobotnia 
prem iera melodyjnej operetki „Gejsza11 wzbudziła 
ogólne zainteresowanie. Próby w  pełnym toku pod 
kierunkiem  W ielilera  i  Koszutskiego. M alam ia i  ko- 
styumerya przygotowują nową wystawę. Operetka 
cala okraszona pięknem i i  oryginalnym i ewolucya- 
m i układu E. Romańskiego. Dowcipny prolog w ypo­
w ie p. Romankiewicz. B ilety u p. Rudnickiego, L i­
nia A — B 44.

(k.) Brak lodu w  Krakowie, Od kilku dni znów 
nie funkeyonuje chłodnia m iejska i z powodu tego 
odczuwa się brak lodu w  Krakowie. Dziwnem się to 
wydaje, że zwłaszcza w  dnić największych upałów, 
jak ie zanotowała statystyka, chłodnia przestaje 
funkeyonować. Należy tą sprawę wyśw ietlić, a  zw ła­
szcza system protekcyjny, jak i stosuje się przy do­
starczaniu lodu. Lód otrzym ują bowiem  tylko te 
osoby, które sowicie opłacą snę roziwozieielowii. I  tak 
zdarzają się wypadki, że za słup lodu każą sobie 
płacić zamiast 80 mk. podwójną cenę,

(k.) Aresztowanie komisarza bolszewickiego. 
W czoraj doprowadzono na inspekcyę polieyi „pod 
Telegrafem 11 Izraela Koenigsberga, podobno agenta 
bolszewickiego z czasów inwazyi w  okolicach Trem ­
bowli, który od dłuższego czasu ukrywał się w  K ra­
kowie pod falszywem  nazwiskiem Józefa Malera. Na 
Koenigsbergu ciąży zarzut, że „w sypał" w ielu  ludzi, 
którzy ucierpieli od bolszewików. Dalsze śledztwo 
okaże stopień w iny aresztowanego.

Pożar w  fabryce Zieleniewskiego. W czoraj po po­
łudniu zawezwano straż pożarną do fabryki Z ie le­
niewskiego na Grzegórzkach, gdzie wybuchł pożar 
w warsztacie kowalskim . Straż ogień zlokalizowała. 
Szkoda nieznaczna.

Usłużny pakier. W czoraj na dworcu kolejowym  
p. Kiss Ilona przejeżdżając przez Kraków  na Węgry, 
oddala pod opiekę swoje bagaże nieznanemu jej bli­
żej osobnikowi, a sama poszła kupić bilet. Gdy w ró­
ciła z kasy, nie zastała ani rzeczy, ani ich opiekuna. 
W artość skradzionych rzeczy dochodzi do 100.000 
marek.

W łam anie do fconsumu robołniczcga w  Prądniku 
Białym. W  nocy 26 lipca nie wyśledzeni sprawcy 
w łam ali Sie do konsumu w  Prądniku Białym i s łra i
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dli 81 kg. słoniny, 26 kg. chleba, 47 i pół kg. cukru, 
25 kg. skóry podeszwowej, 2 pary butów z cholewa­
mi, oraz 5 worków. Złoczyńcy dostali się do sklepu 
przez okno, w  którem wpierw  wyłam ali żelazne 
kraty.

(k.) Podejrzana para. W czoraj na Małym rynku 
aresztowano M ichała Malika, lat 29, z zawodu rze- 
źnika, oraz Stanisławę Piotrowską, lat 30, kobietę 
lekkich obyczajów-. Para ta swem zachowaniem 
wzbudziła podejrzenie u funkeyonaryusza policyi, 
który przyprowadził ją  na policyę. Podczas rewizyti 
znaleziono przy Maliku brauning belgijski, drugii zaś 
brauning podał podczas aresztowania Piotrowskiej. 
Podejrzana para czeka wyjaśnienia „pod Telegra­
fem".

Kieszonkowcy. Przytrzym ano na kradzieży kie- 
*  szonkowej na dworcu kolejowym  Jana Nawrota, łat 

16, oraz Józefa Malak, lat 21. Okradali oni podró­
żnych, uw ijając się koło kas a w  poczekalniach.

(k.) Napad rabunkowy. W czoraj aresztowano Bog­
dana Góraisiewicza. lat 20, montera, zamieszkałego 
przy ul. Czarnowiejskiej, który onegdaj wieczorem 
w  Parku Jordana napadł na p. Leonorę Weberową 
i zerwał je j z palca pierścień z brylantam i w arto­
ści 150.000 mk.

- 1 •iT.mi-
Omyłki w  druku. W e  wczorajszym  numerze przy­

toczyliśmy w  „Uwagach" m iędzy innemi zdania 
„Czasu" co do rokowań czesko-polskich.

W  przedruku tym  znalazło się sporo błędów. —  
Przez w ad liw e wstawienie w iersza poprawionego 
(usunięto w  innem miejscu wiersz dobry, a zosta­
wiono na swajean —  wiersz, wym agający poprawki) 
uczyniono niezrozumiałem zdanie, że „o  ugodzie 
gospodarczej polsko-częskiej mówić będzie można 
tylko po rew izyt przez Czeeehów swojej gospodarki 
na Śląsku1*...

Obok tego przeoczenia przy wym ianie w ierszy źle 
złożonych uległ przekręceniu ustęp, dowodzący, że 
Czesi —  ze względu na tak zwaną przyszłą Rosyę —  
wzdragają się uznać traktat ryski, gdy w  dziedzinie 
handlu natomiast chcą wykorzystać sytuacyę, nie 
czekając na ową „przyszłą Rosyę".

Zdanie skażone powinno brzmieć: „Jeśli jednak 
Czesi, nie czekając na tę przyszłą Rosyę, chcą już 
prowadzić handel z bolszewikami, to muszą uznać 
istnienie bolszewików i pokoje przez nich zawiera­
ne" (tymczasem złożono błędnie: ...nie ebeą Już pro­
wadzić handlu).

Z POLSKI
Sąd marszałkowski. Dziś, a ewentualnie jutro i 

pojutrze zasiadać będzie sąd marszałkowski, celem 
rozpatrzenia sprawy posłów Skarbka i Adama, do­
tyczącej koncesyi na sprzedaż kart okrętowych.

Kradzież 30 m ilionów  marek w  Warszawie. Ubie­
głej nocy bandyci w łam ali się do biur towarzystwa 
żeglugi Europa— Am eryka przy ul. Marszałkowskiej 
i  po rozbiciu kasy zrabowali różne w aluty wartości 
około 30 m ilionów  marek.

Z powodu napadów na żydów. W  ostatnich dniach 
m iały zajść na stacyach lin ii kolejowej Sosnowiec—; 
W arszawa wypadki wykroczeń przeciwko podró­
żnym żydom ze strony zdemobilizowanych żołnierzy. 
Jeżeli dochodzenia nakazane przez władzo cywilne 
i  wojskowe natychmiast po pojawieniu się tych p o ­
głosek wykażą ich prawdziwość, będą wydane suro­
we zarządzenia, celem zapobieżenia podobnym w y-' 
padkom i ukarania winnych.

Piany ex-cesarza Karola
P ra ga . (P A T ) „Czeskie Słorwo11 donosi, że 

rząd szwajcarski przedłużył termin pobytu by­
łego cesarza Karola na terytoryum Sz wa j ca ry i 
do 31 lipca. Po tym terminie Karol musi opu­
ścić Szwajca-ryę. „Czeskie Słowo" zapytuje, do­
kąd ©ks-cesarz Karol zamierza, się ziwrócić i od­
powiada na to pytanie, że według informacyj 
z austryackich kół politycznych nie ulega w ąt­
pliwości, że Karol Habsburg będzie usiłował po­
wrócić na W ęgry. Równocześnie tosamo pismo 
donosi z  Budapesztu, że istotnie w Austryi czy­
nione są, przygotowania do p rzew ro tu  na wypa­
dek, gdyby Karol powrócił na Węgry. „Czeskie 
Słowo" donosi z Belgradu, że między rzędem 
rumuńskim a rządem jugosłowiańskim stanęła 
umowa, według której oba państwa pa wypa­
dek powrotu Habsburga na W ęgry natychmiast 
w yd ad zą  W ę g ro m  w©jnę„ W edług oświadczenia 
czeskiego reprezentanta w Bukareszcie, isąd 
czecb o -s łow ack i p rzy łą c zy  s>ę do tej akcyi. W  
tym kierunku interweniował również przedsta­
w iciel Rumunii i Jugosławii w Budapeszcie.
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Groźne niebezpieczeństwo
w sprawie górnośląskiej

 . (Telefonem oc korespondenta »Naprxodu“ )

FRANCYA M A  GODZIĆ S IE  N A  N A T Y C H ­
M IASTOW E P R Z Y D Z IE L E N IE  N IE S F O R ­

N Y C H  O B SZA R Ó W
W arszaw a, 28 lipca.

Tu te jsze koła  rządow e o trzym ały  w iad o ­
mość, że Francya p rzych y liła  się do p ro je­
ktu angie lsk iego  o na tych m iastow y  'p rzy­
dzia ł n iespornych te ry to ry ó w  Po lsce (Pszczy­
na i Rybn ik ), w zg lęd n ie  N iem com , zaś, aby 
obszar p rzem ysłow y  oddać pod zarząd m ię ­
dzynarodow y, Rząd po lsk i po otrzym an iu  
tej w iadom ości przedsięw zią ł w szelk ie  k ro ­
k i celem  n iedopuszczen ia  do tej k rzyw dy- 
Dziś o g. 1 w  południe odbyło się n adzw y­
cza jne posiedzen ie R ady m in istrów  celem  
om ów ien ia  tak tyk i rządu. Także  kom isya  
d la  spraw  zagran icznych  na pou lnem  po­
siedzeniu  obradow ała  nad tą  sprawą.

Sytuacya
Odparty atak prawicy

(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

Warszawa, 28 lipca.
Jak już donieśliśm y, p raw ica  dąży do prze 

c iągn ięc ia  obecnej 3-daiowej sesy i sejm ow ej 
na ca ły  sierpień. W  tym  celu p raw ica  zażą­
da ła  na konw encie seniorów-, aby każdem u 
k lu bow i przyznano p raw o dw ukrotnego 
p rzem aw ian ia  w  dyskusyi budżetow ej. Żą ­
danie to  w yw o ła  w  sejm ie pan iczny nastrój,
pon iew aż w  razie p rzy jęc ia  te j p ropozycyi 
sesya przeciągnęłaby się n a  parę tygodn i, ra  po trw a  dziś i  ju tro, poczerni rozpoczn ie 
To też  w n iosek  p ra w icy  spotkał się z ogól- się dyskusya nad p ro jek tem  em eryta lnym  
nym  oporem  i  n iebezpieczeństw o przedłużę- d la  funkcyoniaryuszów  państw ow ych .

Rząd litewski wysyła reprezentanta
do rokowań z Poiską

dniem u postanow ien iu  zdecydow ał się w y-

Jak słychać, jedno z najb liższych  posie­
dzeń sejm u m a być pośw ięcone dyskusyi 
nad spraw ą górnośląską,

N IE M C Y  O P O S IE D Z E N IU  R A D Y  N A J W Y Ż ­
SZEJ

Berlin . (P A T ). W  rządow ych  sferach n ie­
m ieck ich  panuje przekonanie, że na posie­
dzen iu R ady N a jw yższe j w dniu i  sierpnia 
n ie  do jdzie  do d e fin ityw n ego  za ła tw ien ia  

kw esty i G órnego śląska. O m aw iane będą 
różne p ro jek ty  za ła tw ien ia  tej spraw y, a roz­
strzygn ięcie ostateczne zostan ie odroczone 
na późn iej.

N O W E  K N O W AN IA  NIEMIECKIE  
Bytom . (P A T ). W ład ze  koa licy jn e  w pad ły  

na trop now ego planu  n : m "-'k iego wywo­
łania rozruchów zbrojnych w  dniu kon fe­
r e n c ji  R ady  N ajw yższe j.

w Selmie
m a sesy i se jm ow ej na sierpień  narazie zo 
sta ło zażegnane.

Jak z panu jącego w  sejm ie nastroju  m o­
żna sądzić, n ie na leży  spodziew ać się sil­
nych  a taków  opozycyi na rząd. Praw dopo- 
bn ie sztu rm  genera lny odbędzie się dopiero 
podczas dysku sy i szczegółow ej nad budże 
tem  po feryach .

N a  dzis ie jszem  posiedzen iu  po erpose m i­
n istra  skarbu rozpoczęła  się dyskusya, któ-

(TelefoDem od korespondenta .Naprzodu*)

W arszaw a, 28 lipca- 
„P rzeg lą d  W ieczo rn y " donosi z Berlina,

Przyjazd poselstwa sowieckiego
do Warszawy

Warszawa, (Tel. w ł. „N aprzodu "). Z  M o­
skw y nadeszła w iadom ość, że poseł sowie- 
ckn Karachan w y je żd ża  31 bm . do W arsza ­
w y.

Sprawy wiaiopoisKi wscnoaniej
W arszaw a. (P A T ). Dziś o godzin ie 5 popo­

łudn iu  odbędzie się w  se jm ie  posiedzen ie 
posłów  w schodn io-m ałopołskich  w  sprawach 
aktua lnych  w schodn ie j M ałopolski.

Dymisya posła Kamienieckiego
W arszaw a. (Tel. w ł. „N ap rzod u "). D ym i­

sya p. K am ien ieck iego  ze stanow iska posła 
p rzy  rządzie  ło tew sk im  została  p rzy jęta . P o ­
w odem  dym isy i jest to, że poseł nie po tra fił 
zapobiec zb liżen iu  się Ł o tw y  i  E ston ii do L i­
tw y  kow ieńsk ie j, co w ychodzi na  szkodę in ­
teresów  polskich,

Litwa kowieńska zbroi się
Wilno, (P A T ). Z  K ow n a  donoszą, że na 

L itw ę  m ia ło  p rzybyć z  N iem iec  3 tys iące o- 
chotn ików . N ad to  podobno sprow adzono z 
N iem iec  pociąg  pancerny, auto pancerne, 
gazy  tru jące i  m a s k i

słać p rzedstaw ic ie la  do rokow ań  z Po lską  
w  B rukseli. D elegatem  tym  m a być p, Naru-

Wilno. (P A T ). W  nocy z n iedz ie li na ponie­
dzia łek  i następnej silne od d z ia ły  partyzan ­
ck ie zaa takow a ły  po lsk ie p la ców k i w  re jo ­
nie O lk ien ik . Do oko licy  te j w y je żd ża  dla 
przeprow adzen ia  ś ledztw a  kom isya  L ig i Na­
rodów.

Układy o zażegnanie strejku w loozi
Łódź. (P A T ). W  w o jew ód ztw ie  odbyła  się 

kon ferencyą  w  spraw ie strejku  w  przem yśle 
w łók ienn iczym , k tóra  jednakże n ie dala po*
żądanych  rezu lta tów . Dalsze kouferency* 

odbyw ać się będą w  W a rszaw ie  w  m in ister­
stw ie pracy.

Sowiety szukają zbliżenia 
do Francyi

Warszawa. (Te l. w ł. „N ap rzod u "). Z  fryg i 
donoszą: W  tu te jszych  kołach  po litycznych  
op ow iada ją  ja k o  o fakcie, że tu te jszy  poseł 
sow ieck i H aneck i prosił ło tew sk iego  m in i­
stra  sp raw  zagran icznych , p. M ejerow icza , 
o pośrednictwo, celem  u m ożliw ien ia  mu 
spotkania z posłem  francuskim . Spotkan ie 
to już nastąpiło w  m in isterstw ie spraw  za ­
gran icznych . H aneok i p rzedstaw i! zupełn ie 
konkretne i  korzystne d la  F ran cy i propozy- 
cye, k tóre poseł francusk i przesła ł zaraz do 
P aryża .

Rozmiary klęski głodowej 
w Rosyi

Nauen, (P A T  Radio). Donoszą o coraz stra­
szn iejszych  szczegółach k lęsk i g łod ow ej w  
Rosyi. Saratów  robi w rażen ie  obozu g łodu ­
jących. W ie le  w si opustoszało zupełn ie.

C złonkow ie n iem ieck ie j m isy i p rzeb yw a li 
cale m i m ilam i przez kom pletną pustynię. 
W  n iek tórych  wsiach nad W o łg ą  90 procent 
ludności leży  chorych na tyfus g łod ow y  lub 
inne zarazy. W C arycyn ie p rzec iąga ją  stra­
sz liw e procesye w yg łodn ia łych  kobiet i  d zie­
ci. W n iektórych  okolicach  ro zg ryw a ją  się 
sceny, m rożące k rew  w  żyłach.

Następstwa głodu w Rosyi
Wilno. (PAT ). Z M ińska donoszą: W pa­

sie pogran icznym  i  na B ia łorusi sow ieck ie j 
ogłoszono stan wojenny. Speeya lne oddzia ­
ły  śc iąga ją  kontyngent zbożow y, zab iera ją  
zboże na  pniu. Ruch k o le jo w y  został w s trzy ­
m any, jakob y  ze w zg lęd u  n a  przerzucenie 
w iększych  oddzia łów  na wschód.

Gdańsk. (PAT ). Donoszą z  H elsm gforsu , 
że ilość g łod u jących  w  R osy i ob licza ją  na 
35 milionów. Chłopi z okolic, dotkn iętych  
głodem , u c iek a ją  do m iast, dokąd ich  je ­
dnak nie w puszczają. Staczane są przytem  
formalne bitwy. Sytuacya  jest n iezw yk le  
krytyczna, W zw iązku  z tą  sytuacyą stano­
w isko  rządu  sow ie tów  jest podobno bardzo 
zagrożone.

Klęska komunistów ws Francyi
Lyon. (P A T  Radio ). N a  kongresie zw ią z­

ków  zaw odow ych  w  L il le  kom uniści pon ie­
śli w ielką klęskę, co poważnie osłabi ich wpływ 

we Francyi.

Senat amerykański odrzuca 
traktat wersalski

Paryż. (PAT ). W ed le  doniesień  „N ew  Jork 
Sun", sekreta rya t (stanu uznał, że niema, 

w idoków , aby trak ta t w ersa lsk i, naw et w  
fo rm ie  zm ien ionej, b y ł zaakcep tow an y przez 
senat. Is tn ie je  zatem  p lan  przedłożenia, spe- 
cya lnego trak ta tu  z N iem cam i, k tóryby  w  
g łów nych  zarysach  odpow iadała  trak ta tow i 
w ersa lsk iem u, o  ile  ten  n ie stoi w  sprzeczno­
ści z am erykań sk im i in teresam i.

Walki grecko-tureckie
Konstantynopol. (PAT ). O statnie w ia d o ­

m ości potwierdzają, że G recy pon ieśli k lęskę 
w  odcinku  S e id  Ghazi.

SEJM
(P A T ) Warszawa, 28 lupca.

Na dzisiejszem posiedzeniu przed porządkiem 
dziennypa zabiał głos poseł tow. Eeger w Ikwe- 
styi umowy między Polską a Czechami, w spra­
w ie obywatel stwa i w  sprawach z nietn związa­
nych. Ponieważ ludność polska na Śląsku Cie­
szyńskim po obu stronach kordonu jeist prze­
ciwną tej umowie, ponieważ opracował ją prof. 
Kędrzyński wbrew, wolt Sejmu, sprzeciwiłem 
się tomu, aby ją  odesłać do komisyi spraw za­
granicznych bez pierwszego czytania. Wniosłem 
tniagły wniosek o wybranie osobnej (komisyi dla 
zbadania działalności międzynarodowej komi­
syi delim itacyjnej dla Śląska Cieszyńskiego, o- 
ra « rozpatrzenia umowy polsko-czeskiej w  spra­
w ie obywatelstwa, zawartej w Pradze 29 listo­
pada 1920 r. Domagałem się osobnej komisyi, bo 
w sprawie Śląska Cieszyńskiego k«xni*ya spraw 
zagranicznych lóe zasługuje na> zaufanie. Tym ­
czasem dowiedziałem się, że 1 lipca b. r. ni etyl - 
ko mój nagły wniosek odesłano do komisyi 
spraw zagranicznych, lecz (zarazem omówiono 
umowę, przeciwko 'której protestowałem, choć

że rząd  L itw y  kow ieńsk ie j w b rew  poprze- szewicz.
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idruiki doręczono Sejmowi w  5 dni później. Je­
żeli umowa. ta jest tak pilna, iż  trzeba ją  było 
pocichu przemycać do komisyi spraw zagrani­
cznych, to chyba od grudnia do lipca panowie 
z  u licy Miodowej m ieli dość czasu na prawidło­
we załatwienie. Umowa ta jest zupełnie zbytecz­
na. Jednostronna decyzya Rady ambasadorów' 
mas nie obowiązuje. Traktat wersalski i  inne 
traktaty dostatecznie chronią naszą ludność na 
Śląsku Cieszynsddm. Międzynarodowe ustawo­
dawstwa i  konstytucya czeska takżeiby wystar­
czyły. i

Marszalek zaznaczył, że materyałnej szkody 
nikt nie poniósł, ho jeżeli Sejm iw większości 
'będzie tegosiaanego zdania, co poseł Reger, to 
motż-e w  drugiem i trzeci em czytaniu ustawę od­
rzucić.

Po odstaniu ido komisyi w  pierwszeia czyta­
niu ustawy o upioważinieniu Rady ministrów do 
zaniany statutu instytucyj kredytowych oraz 
ustawy o zmianie artykuły 1178 ustawy lekar­
skiej przystąpiono do pierwszego czytania

PR E LIIYE IN A R fcA  B U D Ż E T O W E G O  N A  
R O K  1921

Po ezpose ministra skarbu, rozprawę nad bu­
dżetem przerwano.

Poseł tow. Moraczewski przedstawił sprawo­
zdanie komisyi administracyjnej i  skarbowo- 
budżetowej

O U S T A W IE  E M E R Y T A L N E J  D L A  F U N K C Y O - 
N A R Y U S 2 Ó W  P A Ń S T W O W Y C H .

Ustawa ta jest- koniecznością państwową, zwła­
szcza wobec skutków wprowadzenia wolnego 
handlu. Konieczne jest też naprawienie szkócł, 
ikitóre prze® siedem lat wyrządziła wojna wśród 
itych rzeisz najbiedniejszych. Dlatego ustawa u- 
wzigłgdnia również emerytów, którzy służyli w  
byłych państwach zaborczych. U sta w a  uwzględ­
n ia  rob o tn ik ów  w  przedsiębiorstWaeh państwo­
wych, kopalniach iftd. Jednakże wstawiono re­
zolucyę, która wzywa rząd do przedłożenia u- 
sttawy emerytalnej d la tej kategoryi pracowni­
ków. Projekt rządowy proponował dwie katego- 
rye emerytów: jedną, której czas służby kończy 
się po 35 latach, drugą po 40 łatach. Komisya 
zmieniła to i jednolicie ustanowiła ła t  35. 'Skut­
k ie m  tego wydatek ogólmy na ten cel podniósł

będzie się w niedzielę 31 tan. o godz._ 10 ranosię z jednego m iliarda ma trzy miliardy. Sprawa 
pokrycia tego podwyższenia przedstawia się 
bardzo trudno, bo budżet .zawiera te pozycye 
według projektu rządowego. Mimo to komisya 
nie może odstąpić od swego postanowienia .

Pos. Godek zgłasza rezolucyę, aby rząd równo­
cześnie z wejściem w życie ustawy emerytalnej 
podwyższył cenę spirytusu i wyrobów wódcza- 
nych oraz opłaty od nich o 65 procent.

Pos. tow. Smulikowski wypowiada się prze- .. ..
ciw  poprawce posła Piechoty, zmierzającej do giełdy towarowej dla. zachodniej Małopolski.

la dziecka, Odnośna uchwała, powzięta na zebraniu intere-

Dunajewskiego I I I  p., dawna biblioteka. 
Sprawa ,aprowIzcyi.

Przegląd gospodarczy
G*8Ma zbożowa w Krakowie, izba handlowa 

i przemysłowa w Krakowie podjęła inieyatywę 
w  kierunku utworzenia w  Krakowie ogólnej

obniżenia zaopatrzenia sierocego dis 
którego matka żyje, z  jednej czwartej na jednę 
piątą i  dla dziecka, którego matka nie żyje z 
połowy na jednę trzecią i prosi o przyjęcie u- 
stawy.

Ks. Lubelski wnosi, aby do czasu przedln ra­
nią osobnej ustawy dla księży rząd wypłacał 
emerytom biskupom emeryturę w  tej samej wy­
sokości co urzędnikom IV  kategoryi, kanoni­
kom wedle V I kategoryi, proboszczom wedls 
V I I I  kategoryi, w ikarym  wedle IXkategoryi.

Sprawozdawca poseł MoraczewSki zwraca u- 
wtagę, że -wniosek księdza Lubelskiego jest wsta­
wieniom nowego artykułu do artykułu 54 i w tej 
form ie nie nadaje się do przyjęcia, a raczej po­
winien być postawiony w  formie rezołucyl wzy­
wającej rząd, aby przedłożył ustawę o emery- 
taryziaicyi księży,

W  glosowaniu odrzucono poprawkę pos. Smuli­
kowskiego 105 głosam i przeciwko 92. Odr ::i~~no tak­
że poprawkę do artykułu 14 i 15.

Przyjęto poprawki posła Rajcy i ks. Lubelskiego, 
f/iaz wszystkie rezolucyę.

Ustawę przyjęto w  trzeci em czytaniu.
Pos. Opala uzasadnia nagłość wniosku w  sprawie 

zapobiegania przemytnictwa.
'Domaga się ustawy, któraby podwyższyła karę za 

przemytnictwo.
Drugi wniosek w  tej sprawie przedkłada ks. Lu­

tosławski. W niosek ten wzywa rząd,, aby korzystał 
z ustawy o nagrodach za wykrycie przemytnictwa.

N agłość obu w n iosk ów  przyjęto.
Odesłano do kom isy i spraw  zagran icz­

nych. wniosek n ag ły  Z w iązku  ludow o-naro­
dow ego w  sp raw ie obrony P o lsk i przed nad­
m iernym  nap ływ em  obcych obyw ateli, w ro ­
gich  państwy. polskiem u.

Następne posiedzenie w  piątek.

Mywanych organisacyj gospodarczych, przedło­
żoną zostanie 'ministerstwu-przemysłu i handlu 
w Warszawie. Obecnie podjęła Izba prace przy­
gotowawcze około rychłego powołania do życia 
Giekly zbożowej, jako pierwszego działu ogól­
nej giełdy towarowej. Posiedzenie organizacyj­
ne odbędzie się w najbliższych Aniach.

Kursy giełdowe 
Giełda krakowska z 28 lipca

WMuty t sJewiry. 
Dolary Sianów Ziedn. 
Franki francuskie . . .

szwajcarskie . 
Funty szterlingi . . , 
Marki niemieckie . . , 
Knm-ry austryackie . . 

czesko-słow.

Walula markowa II
| Gotówka (Minty) i talu i wołały !|
| Kupa srzadaż j Kupna SpraM |

lisoo-— 2000-— J1900- —
1

2000-— |J

\ 24-50

i 2'~I 24-50

26-50
2-20

26-50

i 25’ -  
2-15 

! 25’—

27-- ii 
2-30 

27--

Waluta markowa

Preliminarz budżetu na role 1921
W ydatki zwyazajue i nadzwyczajna ̂ y  W arszawa, 28 lipca.

N a  dzisiejszem posiedzeniu Sejmu rząd przedłożył 
prelim inarz budżetu na r. 1921, przedstawiający się 
w  następujących cyfrach;

Dochody zwyczajne t nadzwyczajne
Mkp. .

Naczelnik państwa 
Sejm ustawodawczy 
Kontrola państwa 
Prezydyum Rady m inistrów V —
Ministeryum spraw zagranicznych 
Mmisteryum spraw wojskowych 
Ministeryum spraw wewnętrznych 
Ministeryum skarbu 
Ministeryum sprawiedliwości 
Minisiterymn przemysłu i handlu 
dinisteryum kolei 
Min. roln. i  dóbr państw. i 
Min. wyznań rei. i ośw. publ.
M inisteryum poczt i  telegrafów  
Ministeryum aprowizacyi 
M inisteryum zdrow ia publicznego 
.Ministeryum sztuki i kultury 
M inisteryum robót publicznych 
Ministeryum pracy i opieki społ.
Główny urząd likw idacyjny 
Główny urząd ziemski,
M inisteryum byłej dzielnicy pruskiej 

Razem

*47.01JU
173.640

\ 174.787.895
1.788.582.000 
■4.892.687.060 
11.616.390.204 
ół. 453.636.331

186.990.000 
450.733.755 

26.142.589.000 
4.394.823.760 

I 74.388.735 
' 3.693.137.551 
, 5.575.089.000 
; 601.673.140 

1.285.448 
325.488.490 
638.999.800 
207.547.41d

1.067.188.000 
18.980.491.484

Mkp.
Naczelnik państwa 12.983.071
Sejm  ustawodawczy 222.918.23 i
Kontrola państwa 138,193.856
Prezydyum  Rady m inistrów 319.206.014
M inisteryum spraw zagranicznych 3.601.406.904
M inisteryum spraw wojskwwych 61.033.295.500
M inisteryum spraw wewnętnrnycb 7.203.182,590
Ministeryum skarbu 12.150.818.823
Ministeryum sprawiedliwości 2.647.456.055
Ministeryum przemysłu i handlu 
M inisteryum kolei 
Min. roln. i dóbr państw.
Min. wyznań rei. i  ośw. publ.
Ministeryum poczt i telegrafów 
Ministeryum aprow izacji 
M inisteryum zdrow ia publicznego 
M inisteryum sztuki i  kultury 
M inisteryum robót publicznych 
Ministeryum pracy i  opieki społ.
Główny urząd likw idacyjny 
Główny urząd ziemski 
Ministeryum byłej dzielnicy pruskiej

>  Razem , 203,961.184.8.95

Jr cye bankowe.
Bank Przemysł. 1—lV em.

ofiar. | żądano |Tranzakcya
500-— 560"— 515—540 j|

Bank Hipoteczny......... 675-— 725’—
Bank Małopolski........... 625-— 675'—
Ziemski Bank Kredyt . . 700’— 750 —
Powszechny Bank Kredyt. _•— —•—
Bank Kred. w Warszawie . —•— —•—
Bank Związku Sn. Zarobk. —•— — •—

7’:ey0 ław. łsandi. i przarn.
P. T. H. I—IV em........... 975-- 1075-— 1000-̂ 1060
„ Eli bor-Ł.  J. Borkowski ” —•—
„impex“ ...................... 375 - 425-— 400' -  !
„Polski Glob1' i- lit . . . 1100-— 1300 — i
Żegluga Polska........... 550*— 600-—

8500'- |Zieleniewski I—lii . . . . 8300-— St>00-~
Wa-rsz. Parowozy 1—ii em. 1400-— 1500'— 1450—1425 ij
„Lemiesz".................. .. 02CO-— 6400’—
„Trzebinia" I—IV em. . . 2800-— 3000’— 2900'-
„Pocisk"...................... 1000-— 1200’—
Automotor.................. 2300-- 2500'—
Portiand-Cem. Szczakowa —•— —•—
Górka.................. 7900 — S200-—
Siersza . ................ 6100’— 6300*— 6130-- |
Tepage ...................... 8000-— 8400'— :
Polska Nafta I—lii em. . 2000’— 2200'—
Elobtr. Siersza i—Iłl em. 1900-— 2100'-
Oikos ........................ 3800-- 3900'— II
Pezet........................... 950- 1009’—

2800'- |Tłuszcze Trzebinia . . . . 2700-— 1 2900'—
„Krakus* ..................... 3250-— i 31 A)’—
Porcelana Ćmielów . . . . 3500'-r 3700'—

2325'— |Fabr. cukru w Chodorowie IJ 2200' ! 2100'—
WfcOsft. (P A T ) Zamknięcie giełdy: Renta 

majowa 118, austr. koronowa 113. lutowa 114*50, 
węg. renta koronowa 304, losy tureckie 4371,
Angioibaink 1850, Raukverem 1259, Bodenkre-dit

404.715.733 
3.200.301.789 

19.879.709.041 
2.295.876.153 

122.611.166 
10.812.502.985 
V4U.404.289 

392.200.820 
1.103.014.000 

12.879.014.163

135.166.702.306

S tow arzyszen ia^  zgromadzenia
Posiedzenie Rady nadzorczej i  Zarządu pad gór. 

iklego stow. spoż. „N ap rzód 1 odbędzie się w sobotę 
10 b. m. o godz. 6.30 popoł. Sprawy ważne, obecność 
wszystkich członków konieczna.

Pr. R. N. Jaworski.
P o s ied zen ie  Z a rząd ów  Z w ią zk u  .„M e ta lo w c a "  

w  K ra k o w ie  z m ęża m i zau fan ia  z e  w szys tk ich  
h -bryk, do g ru p y  31 (P o d g ó rze ) n a leżących  ora z  
z sefkcyą maszynistów i  palaczy, odbędzie się 
w  sobotę 30 l ip ca  b, r. o godz. 7 w ieczó r.

J ackow sk i.
Baczność Stróże i  s tró żk i d om ów i W  nieidzie- 

31 lipca o godz. 9 rano w  sali Rady miasta 
w Krakowie odbędzie się w ielk i w iec z  mastę- 
1'ojącyrrt porządikietn daaen n jm : 1) Czy m a m y

skrapiać i zamiatać ulice za darmo? 2) Kto za 
to będzie płacił? 3) Kto ma dać przyrządy stró­
żow i do robienia czystości? 4) Jak długo jeszcze 
wyrzucać nas*będą z  i’odzinam.i na ulicę bez po­
wodów, a z w iny właścicieli domów? W zyw a­
m y  Was, okażcie swą wolę i solidarność, i ma­
sowo przybądźcie na wiec, żeby pokazać, że nas 
jest w ielka liczba, że nie damy narzucić sobie 
ucisku i wyzysku przez właścicieli domów i 
i władze. Na zgromadzenie to zapraszamy pp. 
prezydenta i radców miejskich, w łaścicieli do­
mów i  wszystkich w  sprawne dozorców in tere­
sowanych. —  Za ‘klasowy Związek dozorców 
domowych: Jam Bielecki, przewodniczący.

Zarząd krakowskiego oddziału Związku me­
talowców zaprasza wszystkich mężów zaufania 
z zakładów/ prywatnych i wojskowych Krakowa 
i Podgórza na wspólną tkonferencyę, ©d*

Berg u. Huetten 11850, Zieleniewski 3215, I< an­
to 32600, Galie. Karpaty 22600, Galicya 55000, 
Schodnica 20950, Siersza 31200.

Warszawa. (P A T ) Listy zastawna 4 i pól proc. 
ziemskie za 100 rubli trans. 275—280, żąd. 28™, 
posz. 273 za marek 100 trans. 85. 5-proc. m. 
Warszawy trans. 465—450. 5-proc. m. Lublina 
trans. 92.

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych go­
tówka: traso® 2040—2057.50—2055, sprzedaż 2055, 
kupno 1990, kanadyjski© gotówka: trans. 1770, 
franki francuskie gotówka: trans. 163—162,
sprzedaż 162, kupno 158, czeki: trans. 164,
163.75, franlki szwajcarskiej czeki: trans. 348— 
348, funty szterlingi trans. 7475, marki niemiec­
kie gotówka: trans. 26.75—26, czeki trans. 26-50 
do 26.35, korony austryaickie czeki: transakeya 
26.75—26.60, ruble carskie 500-tki trans. 170—168, 
duńskie po 1000— 51. i

Akeye warszawskie; Bank dyskontowy w. 
Warszawie 1—6 emisya 2425. Bank hanśilowy 
1—8 emisya 2100. 2125, 9 emisya 1975, 1950. Kre­
dytowy W arszawski 1—5 emisya 2500—2900. 
Bank -zachodni 1—5 emisya 1725. Warszawskie 
tow. kopalń węgla i zaikł huta. 1—4 emisya 
16200— 16275, 16150. Starachowice 1—2 emisya 
7200—7325. Tow. zakł. żyrardowskich. 4500. O- 
strowieckie zakłady 8200, 8250— 82:25. Polska 
nafta 1—3 emisya 2325—2400.

Zurych. (P A T ) Końcowe kursy dewiz. Berlin 
7.62 i  pół, Holandya 187, Nowy Jork 609, Londyn 
21.80, Paryż 47.07 j -pół, Medyolan 25.25, Praga 
7.65, Budapeszt 1.67 i pół, Zagrzeb 3.40, Buka­
reszt 7.60, Warszawa 0.30, W iedeń 0.70.
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W  Niemczech wybudowano aparat, podobny 
do pewnego stopnia do dwupłatowca anyielsJde- 
sąo Aero-Green. Jest nim jednopłatowiec ,,Ri<e- 
seler". Szkielet tego aparatu jest wykonany z 
rur żlaznych, skrzydła o żeberkach drewnia­
nych, daję, się. z wielką, łatwością montować. 
Dane najważniejsze, dotyczące tego aparatu są 
następujące: rozpiętość 7,06 m., długość 5,064 
m., powierzchnia 11,2 m „ waga pustego 165 kg., 
waga z maksymalnym obciążeniem 230 kg., na 
metr kwadratowy wypada 20 kg. obciążenia i 7,7 
kg. na każdy IIP . siły.

Motor Haacfca, dwucylindrowy, stale jest chło­
dzony powietrzem. Karier aluminiowy służy 
jako zbiornic oliwy, i zawiera ilość potrzebną 
godzin pracy motoru. Silnik waży 60 kg. daje 
30 IIP , przy 1300 obrotach, spolrzehowuje na go­
dzinę 81 gr. benzyny i  300 gr. oliwy.

Jednopłatowiec Rieseler dał wyniki następu­
jące: szybkość max 95 km./godz,, szybkość przy

lądowaniu 40 km./godz. Może przelecieć bez 
lądowania 600 km., wznosi się na 1000 metrów 
w  ciągu 4 minut.

Jest to jeden z najtańszych aparatów, cena 
jego nie przekracza 30.000 mlc, itiem.

P O G R Z E B  W  O B Ł O K A C H
Lotnictwo zyskuje sobie coraz szersze pole 

działania. Niedawno mieszkańcy SI-Jones w  
Newfuńłandyi byli świadkami bardzo niezwy­
kłego obrzędu. Jedna ze znanych i cieszących 
się wielkiem  powodzeniem u czytelników, lite­
ratek w  testamencie wyraziła polecenie spale­
nia jej zwłok, oraz Wrzucenia prochów jej w  ta­
le morskie z aeroplanu.

Ostatnią wolę zmarłej wykonał pewien lot­
nik amerykański, wzbijając się na hydropłanie 
i unosząc w aparacie duchownego wraz z 
wspomnianą, urną, z którą wykonał ceremonię 
otwierając w przestworzach urnę i  wysypując 
szczątki owej literatki na cztery strony świata.

Nieprzeliczone tłumy publiczności oraz ro ­
dzina nieboszczki towarzyszyły z  ziemi ternu 
niezwykłemu rodzajowi ,,grzebania" zmarłych.

: ' 'T ~

R E P E R T U A R

T e a tr  „B a g a te la *
Piątek: W ystęp artystów warszawskich.
Sobota- W ystęp artystów warszawskich.
N iedziela wlecz.* W ystęp artystów warszawskich.

Teatr powszechny
Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „W esele  Fonsia".
N iedziela popołudniu: „Boccacio". 

w ieczorem: „Nasi najserdeczniejsi".

Operetka w  N ow ośc ia ch

P iątek : „K rysia  leśniczanka".
Sobota: „Gejsza". _
N iedziela popołudniu: „K rysia  leśniczanka", 

w ieczór: „Gejsza".
Pcnnedziatek: „Gejsza".

Kabaret w  „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30)
Od 16 b. m. nowy program. Lisowski, m istrz na 
bałałajce; St. Kochański, znakomity humorysta; 
M is Moud, tancerka amerykańska i  szereg innych 

‘atrakcyj. Początek o godz. 11 i pół wieczór. .

Poszukuje się
maszyny do wyszywania dziu­
rek do bielizny, równocześnie 
poszukuje się kilka dobrych 
bieliźniarek. Oferty pod .Bar­
dzo pilne* do Biura ogłoszeń 
Feliksa Startera, Kraków, ul. 

Grodzka 13.

Do sprzedania:
Limanowski: Buch społeczny 

18—19 wieku, 2 tomy. 
Forell: Sezuelle Fraga, 1 tom 

i inne książki.
Kraków, Starowiślna 53, II p„ 
i ofic. na lewo, od 2— 4.

P l E K A R  i i i
Podgórze, Rynek 

d! ©  w y n a j ę c i a
od 1-go sierpnia.

Informacye: Starowiślna S.

MYDŁO
do prania, najlepszej jakości, 
po Mk 800, W  paczkach po. 
cztą oplatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk lOOG.MydeSek 5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S. Binzer, Kraków
RactzEwittoKfsfca L  15.
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25 września “  S paźdz. 1921E
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m

; □ jEo !
TARGI WSCHODNIE
w e  L w o w ie  (wielka wystawa próbek i wzorów) 
z a ^ ^ t y d u i^  o ekspartzyi naszego przemysłu i han­
dlu ca wschód (Ukraina, Rumunia, Bałkany).

Termin zgłoszeń do 8 sierpnia 1921 roku.
Zgłoszenia wystawców i prospekty dla interesantów przeć biura 
„Targów Wschodnich', Lwów, Akademicka 17, gm. Izby Handl.-Przem. 
Warszawa, Szpitalna 1, m. S, teł 291-51. Sp. Akc. „Polaki Lloyd % Al. 
Jerozolimskie 84, oddział Długa 42 i Długa 27. Tow. Akc. „Polski Oletr- 
Swiętokrzyska 32. Tow. Akc. „Reklama Polska*, ul. Zgoda 1. „Waw* 

Złota 5. Tow. „Kamispol*, Krakowskie-Przedmieście 16'1S.

II. Walne Zgromadzenie
Chłop. Robotn. Słow. Spożywczego w Woli Duchackiej
odbędzie się dnia 31 lipca 1921 o godz. 3 popołudnia 
w domu P. Berkowieza z następującym porządkiem 

dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2. Sprawozdanie z działalności Zarządu za rok 1920.
3. Sprawozdanie kasowe za rok 1920.
■4. Udzielenie absolutorjum Zarządowi,
5. Rozdział czystego zysku za rok 1920.
6. Wybór kasyera i losowanie Rady nadzorczej.
7. Podwyższenie udziałów i zmiana statutu.
8. Wolne wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu zgromadzenie odbędzie się 

o godzinie 4 popoł. w tym samym lokalu.
Wstęp za okazaniem legitymacji, nieczłonkom wstęp 

wzbroniony.
Za Zarząd: W. Liszka. Sekretarz: J. Dańda. Za Radę 

nadzorczą J. Kugiel.:

Poszukuje się do na tychmiastowego wstąpienia

wytrawi ujsMw MAI) i czMlw
znających dokładnie szycie konfekcyi męskiej 
i nadających się na energicznych kierowni­
ków  względnie dozorujących warsztatów 
w  większym zakładzie przemysłowym. N ie­
żonaci mają pierwszeństwo. Z g ło s z e n i p i­
semne wraz z podaniem warunków i ozna­
czeniem daty wstąpienia uprasza się pod : 

S k ry tk a  p o c z to w a  N r 151, K ra k ó w .

Poszukuje się

50 robotnic
obeznanych z szyciem na maszynie. Zgłoszenia osobiste 
w Powszechnem Towarzystwie Konfekcyjnem w Krakowie, 

ul. św. Marka 35.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Sanoku 

zawiadamia P. T. Pracodawców jakoteż Ubez­
pieczonych, że listy wyborców do Rady Kasy 
wyłożone są d o  przeglądu jakoteż do wnoszenia 
reklamacji od 1 do 10 sierpnia 1921 włącznie 
w godzinach urzędowych.

1. Dla wyborców okręgu sądowego Sanok 
w biurze Powiatowej Kasy chorych w  Sanoku.

2. Dla wyborców okręgu sądowego Bukowsko 
w kancelaryi Urzędu gminnego w Bukowsku.

3. Dla wyborców okręgu sądowego Rymanów 
w Urzędzie miejskim w  Rymanowie.

Sanok, dnia 29 lipca 1921.

Zarząd Pow. Kasy chor. 
w  Sanoku 

Przewodniczący: W .  Ponicki.

Przemysłowcy!

IMPORT & EKSPORT
to w a rz y s tw o  H a n d lo w e  Im igracy i S ta n ów  

Z jed n oczon ych  A m e ry k i m a w ie lk i zb y t na 
w sze lk ie  to w a ry  p o lsk ie go  w y rob u . R ó ­
w n ież  zam ów ien ia  z kraju uskutecznia b e z ­

zw łoczn ie . P iszc ie  lub  te legra fu jc ie  do

IM M IG R A N T  C O M M E R C E  A S S O C IA T IO N
Adres telegraficzny:

„IMCOM BUFFALO".

L . A . P ros iń sk i W . J. B u kow sk i
prezydent. wice-prezydent.

1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A

W sze lk ie  in fo rm acye  i poszu k iw an ia  za ła­
tw ia ją  się natychm iast.

I A $ *

W Y B O H Y  
do Rad; Powiatowej Kasy Chorych

W  G O R L IC A C H
a «S b ęd q  w  n ie d z ie lą  9  p a ź d z ie r n ik a  1921

o d  g o d z in y  8  r a n o  d o  g o d z in y  8 w ie c z ó r .

Wybranych ma być 45 członków Rady a to po 30 z grona 
i ubezpieczonych I po 15 z grona ubezpieczających w Powiato- 
I wej Kasie chorych.
! Uprawnionymi do wzięcia udziału w wyborach są ci 
j pracujący, którzy z dniem 1 lipca byli ubezpieczeni w Po- 
' wiatowej Kasie chorych i ukończyli 20 rok życia. Każdy 
ubezpieczony ma jeden głos.

Uprawnionymi do wzięcia udziału w wyborach są ci 
pracodawcy, którzy w dniu 1 lipca ubezpieczali pracują- 

i cych w Powiatowej Kasie chorych. Każdy pracodawca ma 
tyle głosów, ile mu przypada w  myśl § 87 statutu Kasy 

j na podstawie przeciętnej liczby ubezpieczonych w czasie 
j od i. kwietnia do 1 lipca, co najmniej 1 głos a najwyżej
i 39 głosów.
1 Spisy uprawnionych wyborców są wyłażone od dnia 1 de 
1 10 sierpnia łącznie w biurze Pow. Kasy chorych i w budynku 
l Magistratu „Sala posiedzeń' Rady gm. w Bieczu.
1 W tym czasie mu każdy wyborea w godzinach urzędo- 
jwych prawo wgłądnąć w spisy wyborców swojej grupy
i i  wnieść do Zarządu przedstawienie pisemne udokumen- 
j towane, gdyby żądał wpisania kogoś na listę lub wykre­
ślenia go z niej. Zarząd winien w przeciągu 14 dni wy*

j dać na to przedstawienie umotywowaną dycyzyę. Przeciw 
} tej decyzyi przysługuje prawo rekursu do Departamentu 
i ubezpieczeń Ministerstwa pracy: Warszawa, Rysia 3, naj- 
i dalej w 3-cirn dniu po otrzymaniu decyzyi. 
j Równocześnie wzywa się do złożenia list kandydatów, które 
: muszą być oddane Zarządowi Kasy najpóźniej do 13 września br.
™ Listy kandydatów powinny zawierać dwa razy tyle kan­

dydatów, ile ma być wybranych kandydatów z danej grupy. 
Kandydaci muszą być umieszczeni pod bieżącymi nume­
rami. Podać należy imiona i nazwiska kandydatów, za­
wód, dokładny adres mieszkania, jakoteż adres i nazwi­
sko pracodawcy.

Listy kandydatów muszą być podpisane przez 30 wy­
borców nie kandydujących równocześnie i zaopatrzone ■ 
oświadczeniem kandydatów, że kandydaturę przyjmują. 
Kandydaci i podpisujący wyborcy mogą znajdować się 
tylko na jednej liście. List kandydatów złożyć należy Za­
rządowi tyle, ile jest miejsc wyborczych. Listy zaopatrzy 
Zarząd w nutnera porządkowe podług kolejności i daty 
złożenia. Przeciwko decyzyi Zarządu w sprawie listy kan­
dydatów woino wnieść reknrs do Departamentu ubezpie­
czeń Ministerstwa pracy najpóźniej 3-go dnia po uwia­
domieniu.

Jeżeli w terminie wyznaczonym zgłoszoną będzie tylko 
1 lista kandydatów — głosowanie nie odbywa 3ię, a zgło­
szonych kandydatów uznaje się za wybranych.

Dnia 8 paździornika nastąpi głosowanie oddzielnie dla pra­
cujących, oddzielnie dla pracodawców.

Glosowanie odbywa się w następujących lokalach wy­
borczych : w Gorlicach w budynku .Sokoła” , w Bieczu w bu­
dynku Magistratu, wszędzie od godziny 8 rano do godziny 
8 wieczór.

Wyborami kieruje w  każdym lokalu Komisya wybor­
cza, która dla pracodawców składa się z dwóch praco­
dawców i jednego ubezpieczonego, a dla pracujących 
z dwóch pracujących i jednego pracodawcy. Każda grupa, 
która złożyła listę, ma prawo do mianowania do każdej 
Komisyi dwóch mężów zaufania, którzy mają głos do­
radczy.

Członków Komisyi mianuje i przewodniczącego z nich 
wyznacza prezes Zarządu. Głosujący powinni przynieść 
dowody stwierdzające ich tożsamość i na żądanie prze* 
wodnicząeego Komisyi wyborczej obowiązani są je oka­
zać. Otrzymują kopertę, do której wkładają kartę wybor­
czą zawierającą numer listy kandydatów, na którą clicą 
głosować i imię i nazwisko pierwszego kandydata tej li­
sty. Po ukończeniu wyborów Komisya wyborcza koperty 
wyjmuje z urny, ustala liczbę głosujących i odsyła wraz 
z listami wyborców i protokołem wyborczym, podpisanym 
przez wszystkich członków Komisyi, do głównej Komisyi 
wyborczej.

Główna Komisya wyborcza, złożona z 3 pracodawców 
i 2 pracujących dla pracodawców, z 3 ubezpieczonych 
i 2 pracodawców dla pracujących, oblicza głosy w myśl 
przepisów ordynaćyi wyborczej sejmowej art. 84. Po usta­
leniu wyników wyboru przewodniczący głównej Komisyi 
wyborczej poda do wiadomości publicznej wybranych 
członków i zastępców członków Rady.

Zarząd Powiatowej Kasy chorych w Gorlicach.
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